
Manifestacja
na rzecz przyjaźni
polsko-niemieskiej

Jednomyślną uchwałą
Sejm R. P. ratyfikował Układ Zgorzelecki
o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy państwowej polsko-niemieckiej

Pos. Juszklewicz (ZSL) zwraca 
uwagę na zagadnienie przemian e- 
konomicznych w NKD. Mówca pod 
kreślą tu znaczenie reformy rolne). 
Położyła ona kres panowaniu jun- 
kierstwa, które łącznie z przedsta
wicielami kapitału monopolistyczne 
go było w Niemczech siłą zalntere 
•owaną w zaborczych wojnach.

Przeciwstawiając temu stanowi 
stosunki w Zachodnich Niemczech 
opanowanych przez imperialistów 
anglo - amerykańskich mówca 
stwierdza, że szerzone są tam has 
ła napaści na wschód, ponownego 
najazdu na ziemie polskie w duchu 
rewizjonistycznych zakusów odra-

Ratyfikacja Układu Zgorzeleckiego 
jeszcze jednym dowodem 
zwartości, solidarności i niezłomności obozu pokoju i demokracji
Przemówienie wiceministra spraw zaaran. dr. Stanisława Skrzeszewskiego 
na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

WYSOKA IZBO!
Rząd zwraca się do Sejmu 

o ratyfikacje układu między 
Rzeczpospolitą Polską a Nie
miecką Republiką Demokra
tyczną o wytyczeniu ustalonej 
i istniejącej polsko-niemieckiej 
granicy państwowej — układu 
podpisanego w Zgorzelcu dnia 
6 lipca br.

Na tle aktualnej międzyna
rodowej sytuacji politycznej 
układ zgorzelecki posiada zna 
czenie nie tylko dla stosunków 
polsko-niemieckich, ale rów
nież dla wzmocnienia pokoju 
w całym świeeie.

Jak się to stało, że po wal
kach Niemiec przeciw Polsce, 
powtarzających się w ciągu 
wielu wieków — że po potwor 
nych dla nas doświadczeniach 
hitlerowskiej okupacji — do
chodzi do pokojowego, dobro
wolnego i przyjacielskiego ure 
gulowania po wieczno czasy 
problemu naszej zachodniej 
granicy?

Faktem przełomowym było 
historyczne, olbrzymimi ofiara 

okupione, zwycięstwo boha 
terskłej Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskimi hordami faktem 
przełomowym było rozgromie
nie faszystowskich Niemiec 
przez kraj zwycięskiego socja
lizmu.

Faktem, który zadecydował 
0 ugruntowaniu dobrosąsiedz
kich stosunków na naszej gra 
nicy zachodniej, jest powsta
nie — dzięki zwycięstwu ZSRR 
nad hitlerowskimi Niemcami 
— Niemieckiej Republiki De
mokratycznej.

Dążąc konsekwentnie do 
utrzymania pokoju, rząd ra
dziecki był promotorem układu 
poczdamskiego i niezłomnie do 
maga się jego realizacji, jako 
podstawy pokoju w Europie.

Mocarstwa zachodnie cią
gle jeszcze uniemożliwiają 
powstanie jednolitych, Demo
kratycznych Niemiec w myśl 
zobowiązań przyjętych na sie 
bie przez te państwa w uhła- 
dzjie poczdamskim. Zwycięs
two ZSRR w ostatniej wojnie 
umożliwiło dotychczas wobec 
rozłamowej polityki mocarstw 
zachodnich, powstanie jedynie 
na terenach radzieckiej strefy 
okupacyjnej- zgodnie z du
chem układu poczdamskiego— 
demokratycznego i pokojowego 
państwa niemieckiego. Zwią
zek Radziecki stworzył bowiem 
we wschodniej strefie Niemiec 
warunki, dające siłom postępu

i demokracji możliwość swo
bodnego rozwoju. Nastąpiły 
tam głęboko sięgające prze
obrażenia społeczne.

Dzięki tym sprzyjającym wą 
runkom elementy postępowe 
pod kierownictwem SED, przo 
dującej partii mas pracują
cych, potrafiły skupić wokół 
swego programu olbrzymią 
większość społeczeństwa w kra 
ju.

Niemiecka Republika Demo
kratyczna stała się nowym og
niwem obozu pokoju i wraz 
ze Związkiem Radzieckim oraz 
krajami demokracji ludowej 
czynnie walczy przeciw polity 
ce agresji państw imperiali
stycznych, demaskuje istotne 
cele posunięć anglo-amerykań 
skich imperialistów w stosun 
ku do' Niemiec, nawołuje spo
łeczeństwo Niemiec Zachod
nich do opora narodowego 
prl’ciw rozbijaniu jedności 
Niemiec, szowinizmowi, rewiz 
jonizmowi i remilitaryzacji.

Nie można pominąć milczę 
niem znaczenia NRD dla reali 
zacji hasła zjednoczenia Nie
miec w jednolite, demokra
tyczne, pokojowe państwo. 
NRD jest motorem działania 
i nadzieją realizacji narodo
wych aspiracji niemieckich 
mas ludowych.

Dla uwypuklenia znaczenia 
powstania Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej przyto
czyć należy słowa Wielkiego 
Stalina, który przed rokiem z 
okazji powstania NRD pisał 
do prezydenta Piecka i pre
miera Grotewohla w historycz 
nej depeszy z dnia 13 paździer 
nika ub. r.:

„Utworzenie pokojowej 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej jest punktem 
zwrotnym w dziejach Euro 
py. Nie ulega wątpliwości, 
ze istnienie pokojowych de
mokratycznych Niemiec obok 
istnienia pokojowego Związ 
ku Radzieckiego wyklucza 
możliwość nowych wojen w 
Europie kładzie kres przele 
wowi krwj w Europie, unie 
możliwia ujarzmienie kra
jów europejskich przez im
perialistów świata”.

Polityka Polski Ludowej— 
pomimo okrutnych cierpień, ja 
kich naród polski doznał od 
barbarzyństwa hitlerowskiego 
— od samego początku nie gło 
siła idei ślepej zemsty. Polska 
wysuwała postulat konstruk
tywnego rozwiązania próbie-

dzającego się hitleryzmu.
Poważny ustęp swego przemówie

nia poświęca pos. Juszklewicz spra 
wie przedłużania się okresu tym
czasowości stanowisk kościelnych 
na polskich ziemiach zachodnich.

Chłopi pracujący — ciągnie mów 
ca— tak jak cały naród polski nie 
mogą przejść obojętnie wobec fak 
tu, że po stabilizacji stosunków na 
granicy polsko . niemieckiej Epis
kopat Polski ignoruje jednolitą po 
stawę narodu polskiego. Postawa 
Episkopatu narusza porozumienie 
pomiędzy Episkopatem i Rządem 
RP, Jaskrawo koliduje z interesem 
państwa j interesem narodowym

Polski, a jest na rękę tylko czyn
nikom antypolskim l podżegaczom 
wojennym. Zachęta do powrotu 
na dawne ziemie", płynąca z Rzy
mu znajduje jeszcze bardziej buń
czuczne ujęcie w zaborczych wystą 
pieniach pupila Watykanu — Ade- 
nauera.

Nie może być żadnej wątpliwości 
co do tego, że całe społeczeństwo 
polsk e w pełni podziela stanowisko 
zajęte w tej sprawie przez Rząd 
RP, a w interesie samej hierarchii 
kościelnej w Polsce powinno leżeć, 
by stan tymczasowości na Ziemiach 
Zachodnich jak najszybciej zojtal 
zakończony.

Utworzenie NRD dato przestanki 
dla zabezpieczenia trwałego pokoju

Analizę znaczenia, jakie dla 
Polski ma powstanie ŃRD, dał 
Prezydent Bolesław Bierut ńa 
III KC PZPR:

„Polska bardziej niż jaki 
kolwiek inny kraj w pełni 
docenia znaczenie powstania 
NRD. Dzięki konsekwentnej 
polityce Związku Radzieckie 
go, który stoi niezłomnie na 
gruncie ścisłego wykonania 
uchwał poczdamskich, po 
raz pierwszy od wielu stule 
ci powstają przesłanki dla 
trwałego zagwarantowania 
bezpieczeństwa Polski od za 
chodu i zabezpieczenia trwa 
łego pokoju w całej Europie. 
Dzięki dynamice niemieckich 
sił demokratycznych, korzy 
stających z poparcia ZSRR, 
będą raz na zawsze wyrwa 
ne korzenie ekspansywnych 
dążeń na wschód, którym od 
wieków hołdowały niemiec
kie klasy posiadające — jun 
krzy i kapitaliści. Dlatego 
Polska jest tak żywotnie za
interesowana w zjednocze
niu Niemiec... Dlatego waż
ne jest umocnienie stosun
ków przyjaznej współpracy

Granica, która nie dzieli, locz łączy oba narody
„Wasza przyjaźń zę Związ 

kiem Radzieckim uzupełnia 
przyjaźń z krajami demokra 
cji ludowej w szczególności 
z sąsiednimi krajami — Pol 
ską i Czechosłowacją. Nie 
ścierpimy nigdy, aby grani 
ca na Odrze i Nysie została 
nadużyta dla podżegania na 
rodu niemieckiego przeciw
ko naszemu polskiemu sąsia 
dowi przez siły imperiali
styczne, zainteresowane w 
nowej wojnie. Granica na 
Odrze i Nysie ma być grani 
cą pokoju i nie może nigdy 
mącić przyjaznych stosun
ków z narodem polskim”.

W deklaracji tej mieścił się 
programowy wyraz woli opar
cia stosunków polsko- niemiec
kich na nowych przesłankach.

Niemiecka Republika De
mokratyczna zerwała raz na 
zawsze, że zgubną i haniebną 
tradycją ..marszu na wschód’ i 
postawiła sobie za zadanie 
stworzenie podstaw pokojowej

z Niemiecka Republiką De. 
mokratyczną”
Konstruktywny program po 

lityki polskiej w sprawie Nie
miec wypływa z marksistow
sko-leninowskiej oceny źródeł 
imperializmu niemieckiego i 
opierał się na zaufaniu do mo
żliwości rozwojowych prawdzi 
wie postępowych sił w Niem
czech. Słuszność tej oceny po
twierdził fakt, że przodujące 
siły, które kierują Niemiecką 
Republiką Demokratyczną ja
ko jedno z pierwszych zadań 
postawiły i realizują program 
przyjaźni polsko-niemieckiej.

Pierwszym i kardynalnym 
faktem musiało być i było ure 
gulowanie państwowej granicy 
polsko-niemieckiej, jej dobro
wolne i ostateczne przez stro
nę niemiecką uznanie jako 
ustalonej i nienaruszalnej. 
Stało się jedną z pierwszych 
decyzji rządu NRD. Już dnia 
11 października ub. r., a więc 
zaledwie w kilka dni po pow 
staniu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — prezydent 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej — Wilhem Pieck 
powiedział:

i dobro-sąsiedzkicj współpracy 
miedzy narodem polskim i na
rodem niemieckim.

Ważnymi etapami na drodze 
realizacji tego programu były 
wizyta delegacji rządowej 
NRD w Warszawie w dniu 6 
czerwca rb. i układ podpisany 
w miesiąc później w Zgorzel
cu. Plonem rozmów przeprowa 
dzonych w Warszawie była 
wspólna deklaracja w sprawie 
wytyczenia granicy państwo
wej na Odrze i Nysie Łużyc
kiej oraz kilka doniosłych po
rozumień, zwłaszcza w dziedzi
nie współpracy gospodarczej i 
wymiany kulturalnej.

Układ zgorzelecki zawarto w 
wykonaniu deklaracji rządów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej ogłoszonej w Warsza
wie w dniu 6 czerwca 1950 r. 
W deklaracji oba rządy zgod
nie ustaliły, że:

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej)

Na zakończenie pos. Juszklewlns 
oświadcza, że klub poselski ZSL, 
głosować będzie za ratyfikacją.

W sprawie granicy 
Odra — Nysa 
stoi w Polsce 
zwarty mur

Pos Wende (SD) stwierdza, że 
szczerze demokratyczna, pokojowa 
polityka czołowych przywódców Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
każę patrzeć spokojnie w przy
szłość rozwoju stosunków polsKo- 
nlemlecklch.

W imieniu katolicko - społeczne 
go klubu poselskiego zabiera glos 
pos. Frankowski, który m. inn wy 
raża jako katolik ubolewanie, że 
„pierwsze skrzypce" w antypol
skim koncercie nieftawiści i odwe
tu obok innych czynników poli
tycznych grają katolicy niemieccy 
z pow ilną częścią. Episkopatu Nie. 
mieć Zachodnich na czele. „Prag
nę z trybuny sejmowej zwrócić u- 
wagę zarówno katolikom w NRD 
jak i katolikom polskim na konlecz 
ność zajęcia zdecydowanej postawy 
wobec tej nieobliczalnej akcji kuto 
lików zachodnio . niemieckich'' — 
mówi wśród oklasków pos. Pzankow 
śki. który stwierdza następnie, źe 
w sprawie granicy Odrę - Nysa słoi 
w Polsce zwarty mur .katolicy zaś 

jego częścią składową.
Uznając za zrozumiałe przypom

nienie rządu Polski Ludowej wjelti 
sowane ostatnio do Ep‘ekopa1ii w 
sprawie realizacji isjstulatów do
tyczących organizacji Kościoła ka
tolickiego na Ziemiach Zachód men, 
pos. Frankowski podkreśla, iż ży
czeniem katolików polskich j"st, 
aby Episkopat użył tak bogatej ar 
gumetacjl moralnej 1 narodowej wo 
bec sekretariatu "tanu Stolicy A- 
postolskiej 1 słuszne postulaty uwż 
liwle szybko zrealizował.

Ostatni mówca w dyskusji, pos. 
Kruczkowski (PZPR), zwraca uwa
gę na wielką doniosłość wychownw 
czą układu Zgorzeleckiego. Układ 
ten mówi światu, żs ludy wyzwolo 
ne spod władzy monopolów kapit.-ilt 
stycznych zdolne są przekreślać 
zbrodnicze rachuby tych, którzy w 
granicach państw chcą w'dzieć tyl
ko krwawe linie przyszłych fron
tów.

Nasza geografia — mówi z racie 
kłem pos. Kruczkowski — to geo
grafia pokoju. Jest to jedyna geó- 
grafia, której powinny się •iczyć 
dzieci wszystkich krajów, kłórój od 
lat uczą się dzieci Związku Radzirc 
kiego a dzisiaj również dzieci w 
Polsce i w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Izba reaguje gorącymi oklaskami; 
gdy pos. Kruczkowski w zekottózń- 
nlu nazywa Układ Zgorzelecki jed
nym z aktów otwierających kśterS 
nowej, pokojowej geografii śwbits. 

Jednomyślna uchwala Sejmu 
I Z uwagi na jednomyślność »jpO- 
' wledzl przedstawicieli wszystk eh 
i klubów poselsk ch — wicemarsza
łek Barclkowskl proponuje naty |>- 

■ miastowe przystąpienie do rttw e- 
' go i trzeciego czytania — bez od
syłania projektu ustawy do kó-ą.- 
sjl.

Jednomyślność Sejmu, Jako repre 
zentacjl całego narodu znał-izia 
potwierdzenie w glosowaniu, w dni 
glm I trzecim czytaniu.

Gdy wicemarszałek Baręikowęk! 
s-twierdza uchwalenie ustawy ratyfi 
kacyjnej posłowie wstają i przez 
dłuższą chwile manifestują uczucia 
radości. Wszyscy zwracają się w 
stronę loży dyplomatycznej, z któ
rej amb. Wolf pozdrawia Tzbę, dzlę 
kując za te manifestacje przyjaźń'. 
W owacji biorą również udział 
członkowie rządu z premierem Cy
rankiewiczem na czele.

Projekty ustaw, zawarte w dwóch 
dalszych punktach porządku dzień 
nego. odesłano do odpowiednich ko 
misji.

WARSZAWA (PAP) W DNIU WCZORAJSZYM OBRA
DOWAŁ SEJM USTAWODAWCZY RP POD PRZEWOD
NICTWEM WICEMARSZAŁKA BARCIKOWSKIEGO. PO 
WYSŁUCHANIU OŚWIADCZENIA RZĄDOWEGO, WYGŁO 
SZONEGO PRZEZ WICEMINISTRA SPRAW ZAGRANICZ 
NYCH DR STANISŁAWA SKRZESZEWSKIEGO, SEJM 
JEDNOMYŚLNĄ UCHWAŁĄ RATYFIKOWAŁ UKŁAD 
MIĘDZY RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ I NIEMIECKĄ RE
PUBLIKĄ DEMOKRATYCZNĄ O WYTYCZENIU USTAŁO 
NEJ I ISTNIEJĄCEJ POLSKO - NIEMIECKIEJ GRANICY 
PAŃSTWOWEJ, PODPISANY W ZGORZELCU DNIA 6 LIP 
CA 1950 R.

Na posiedzenie przybył rząd 
z premierem Cyrankiewiczem, 
wicepremierami Mincem. Cheł 
chowskim. Korzyckim i mini
strem Obrony Narodowej Mar 
szalkiem Polski Rokossowskim 
na czele. Obecny był również 
szef misji dyplomatycznej 
NRD amb. Friedrich Wolf.

Po uczczeniu pamięci zmar
łych ostatnio posłów Andrzeja 
Maja i Tomasza Wiącka, Izba 
odesłała do odpowiednich ko
misji 16 dekretów rządowych 
oraz wyraziła zgodę na uzupeł 
nienie porządku dziennego dra 
gim punktem, a mianowicie 
pierwszym czytaniem rządowe 
go projektu ustawy o zawo
dzie lekarza.

Z kolei Sejm przystąpił do 
pierwszego czytania rządowe
go projektu ustawy o ratyfl- 
kacM układu miedzy Rzeczpo
spolita Polską a Niemiecką Re 
publika Demokratyczną o wy
tyczeniu ustalonej i istniejącej 
polsko . niemieckiej granicy 
państwowej, podpisanego w 
Zgorzelcu dnia 6 lipca 1950 r.

Wicemarszałek Barclkowskl 
udzielił głosu wiceministrowi 
spraw zagranicznych dr Stani
sławowi Skrzeszewskiemu, któ 
rego przemówienie przerywa
ne było przez Izbę burzliwymi 
oklaskami.

(Przemówienie wiceministra 
Skrzeszewskiego podaj orny od 
dzielnie).

Ratyf kac'a U4adu 
Zgorzeleckiego 
ukoronowaniem 
etapu stabilizacji 
stosunków polsko- 
niemieckich

Po przemówieniu wicemlni- 
żtra Skrzeszewskiego, przedsta 
wiciele wszystkich klubów po 
selskich jednomyślnie wypo
wiadali się za ratyfikacją ukla 
du między Rzeczpospolitą Pol
ską a Niemiecka Republiką 
Demokratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwo
wej.

Pos. Dworakowski (PZPR) 
stwierdził, że ratyfikacja ukła 
du Zgorzeleckiego jest ukoro
nowaniem etapu normalizacji 
i stabilizacji stosunków na poi 
sko . niemieckiej granicy.

Mówca przypomina, że rzą
dy sanacyjne w obawie przed 
rewolucyjnymi siłami polskiej 
klasy robotniczej paktowały z 
faszyzmem hitlerowskim w ce
lu wspólnego pochodu przeciw 
ko krajowi socjalizmu — 
Związkowi Radzieckiemu.

Rozgromienie hitleryzmu 
przez Armię Radziecką, dowo
dzoną przez Generalissimusa 
Stalina, zapewniło wyzwolenie 
narodowi polskiemu i stało się 
momentem przełomowym w hi 
storii tych wszystkich naro
dów, które miłują pokój oraz 
wprowadzają ustrój pełnej 
sprawiedliwości społecznej. 
Zwycięstwo to — stwierdza 
mówca — stało się również mo 
mentem przełomowym dla na- 
todu niemieckiego i stworzyło

warunki dla ukształtowania 
się stosunków polsko . niemiec 
kich na nowych ptzyjaciel- 
skich podstawach.

mu niemieckiego. Drogę do te 
go celu widziała Polska w wy 
konaniu uchwał poczdamskich

i zapewnieniu Niemcom peł
nych możliwości pokojowego 
i postępowego rozwoju.



Układ Zgorzelecki i jego ratyfikacja 
doniosłym wkładem w wielkie dzieło walki o Pokój 
(Dalszy ciąg przemówienia wiceministra spraw zagranicznych dr Stanisława Skrzeszewskiego)

„W interesie dalszego rozwo 
In | pogłębienia dobro-sasiedz- 
hich stosunków i przyjaźni 
Kilędiy narodem polskim i nie 
mieckim leży wytyczenie usta
lonej I iitniejące.i miedzy obu 
państwami nienaruszalnej gra
nicy pokoju i pwłażnl na Od- 
Oto i Nysie Łużyckiej.

W wykonaniu powyższego o- 
Me strony postanowiły uregu
lować droga porozumienia w 
okresie miesiąca wytyczenie u- 
stalnnej i istniejącej granicy 
nr Odrze i Nysie Łużyckiej.”

Zgodnie z wyznaczonym w 
deklaracji terminem podpisa
no w dniu 6 łlpca 1950 r. U- 
kład Zgorzelecki.

Hasło: flira - Hvsa cranta no<co»a — now^ee^nym 
zawołaniem czynników postęnu i pnko’o w NemMich

Nakreślone przez Prezyden
ta Bieruta zadanie umocnienia 
stosunków przyjaznej współ
pracy z NRD, której fundamen 
tern są układy i porozumienia 
zawarte pomiędzy naszymi rza 
darni, wymaga stałej walki o 
pogłębienie zrozumienia istoty 
przełomowych zmian, iakie do 
konały <de w stosunkach pol
sko - niemieckich j międzyna' 
rodowej wagi przeobrażeń de
mokratycznych w narodzie nie 
mieckim.

Remilitaryzacji, propagan* 
dzie haseł odwetowych i histe* 
rii wojennej imperialistów an- 
glo«ameryknńskich i ich hitle
rowskich pomocników — po
stępowe demokratyczne Niem
cy i Polska Ludowa przeciw* 
stawiają historyczny i rea>»y 
akt .pokoju. Wypadki ostatnich 
miesięcy w pełni potwierdzaj 
trafność i dalekowzroczność 
polityki obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek Rai 
dziecki.

Praskie oświadczenie minl- 
itrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Cie. 
ehosłowacii, Polski, Rumunii, 
Węgier i Niemieckiej Republi* 
ki Demokratycznej daje ocenę 
sytuacji i wysuwa konkretne 
wnioski pokojowego rozwiąza
nia problemu n;emiecl,-iego po 
uchwałach nowojorskiej konfe* 
rencji 3--ch mocarstw o remis 
lifaryzacji Niemiec Zachod
nich, tak jak oświadczenia war 
szawskie ministrów spraw za.

We wstępie do układu po
wiedziano:

Oba narody ..chcąc przy
czynić się do wielviego dzie
ła zgodnej wspólnraey miłu
jących pokój narodów” i zwa 
żywszy, że „współpraca ta 
pomiędzy narodem nolskim i 
niemieckim stała akt możli
wa dzięki rozgromieniu ńie- 
mieekiago faszyimu przez 
y.SRR i nostepufącemu roz- 
wołnwi sił demokratycznych 
w Niemczech" — uznają . n- 
staloną I istniejącą granico 
jako nienaruszalną granice 
pokoju i przyjaźni, która nie 
dzieli, lecz łączy oba naro
dy*.
Wstęp układu wskazuje na 

to. że granica na Odrze i Ny
sie Łużyckiej została ustalo
na w układzie poczdamskim i 
nawiązuje do deklaracji war
szawskiej z dnia 6 czerwca 
1960 r.

ARTYKUŁ 1 układu zawie
ra stwierdzenie biegu granicy 
według sformułowania układu 
poczdamskiego oraz stwierdze
nie. te w ten snosób ustalona 
i istniejącą granica stanowi 
granłee naństwnwą między Pol 
ska a Niemcami.

Układ przewiduje powstanie 
mieszanej kom'sii polsko - nie 
mfeekłel z siedziba w Warso
wie. Wstępne prace w teł dzie 
dr’nle posunęły sie daleko.

W cia«n miesiąca no nodni- 
ganiu układu o wytyczeni'! 
granicy w terenie ma nnstanić, 
w mrśl układu, podolsanie po
rozumień w sprawie:

1. przejść granicznych,
t. małego ruchu rr»"’o»neeo, 
3. żeglugi na wodach pasą 

granicznego.
Jak wiadomo Dba Ludowa, 

bnd«ea narlamnnłem N^D do
konała już ratyfikacji te~o n- 
kładu. Dzl«lai przedłożenie rzą 
dowe o ratyftkadi p’'ladu jro 
ryeleckleeo znaldnje sfe na no- 
rspdku dziennym posiedzenia 
naszego Sejmu.

Ustosunkowanie się do za
gadnienia na Odrze i Nvs!ę ja
ko granicy pokolu stało śle w 
Niemczech prnb'er’em szczero
ści postawy demokratycznej i

A»i’»nn<(n!qNa rewizoaistyczna
mocarstw zachodnich

Agitacja rewizianistycma, 
rozbudzanie nastroiów szowi
nistycznych potrzebna jest im
perialistom anglo - amery
kańskim celem odwrócenia u- 
wagf mas zachodnio - niemioc 
kim od realizowanego coraz 
nvbeiei przekształcenia Nie
miec Zachodnich w kolonie a- 
mervkańsk:ego imnerial’zmu. 
w jego arsenał i rezerwuar 
mięsa armatniego. Jest to po
trzebne iako próba zneutralizo 
wania niezadowolenia mas I 
skierowania niebezpiecznych 
dla okupantów nastroiów na 
tory nienawiści naclonallstrcz. 
nej, na tory reaktywowania 
hitlerowskiego zdziczenia Jest 
to potrzebne lako przynęta 
dla zyskania ochotników do ar 
mli zacieżnej.

Mocarstwa zachodnie wvko- 
rtrsinją dla swej a«tvno’mjo- 
wej komnanli rewlzlonlstycz- 
nel również przesiedleńców z 
ziem zachodnich. Przypomnieć 
należy, że przesiedlenia te prze 
prowadzone były w myśl wy
raźnych postanowień Poczda
mu I układów pomiędzy Pol
ską a mocarstwami zachodni
mi. Podczas gdy w NRD pro
gram przesiedleńców uregulo
wany został przez włączenie 
ich do procesu produkcji 1 za
pewnienie Im warunków usta 
billzcwsncco bytu — w stre
fach zachodnich nie dopuszcza 
sie do wchłonięcia przesiedleń 
ców przez prowincje, gdzie o- 
becnie zamieszkują. W ten spo 
cób utrzymuje sic sztucznie «

pokojowel. Dzięki wytrwałej 
pracy uświadamiania mas pro 
wadzonel przez przodująca nar 
tie SED hasło ..Odra — Nysa
— granicą pokoju” stało się 
powszechnym zawołaniem 
czynników postępu i pokoju w 
Ni"rn ezerh.

Ostatnie wybory w NRD, 
ktAryeh hasła wysuwały na 
jedno z pierwszych mieisc po- 
koiowe znaczenie układu zao- 
rzeleckieeo wykazały olbrzy
mia, przygniatającą — bo H- 
ejMCa 12.088744 glosy przeciw 
36.545 — przewagę zwolenni
ków Frontu Narodowego, zwo 
]onnJków rzodu NRD. ,bo’ow- 
rdkńw o pokói i przvlsfń z 
p-iska na n&dstawie Układu

Z NRD h»s’o granicy poko
ju prom’’enlnj« na zachodnie 
Strefy o''»nacyine. gdzie jogo 
orpdow«i''i"m | szermierzem 
stolę s’e świadoma cześć kj»sy 
robotniczej i młodzież postę
powa.

Obok Układu Zgorzeleckiego 
zostały zawarte tiki»dv gospo
darcze. które — jak to scha
rakteryzował prezydent Finek
— są .wyrazem now“i. onar- 
tei na mocnych podstawach 
n-zylnłnl niemiecko - nn1e,’I«j. 
Ra o«e nrzckonywnłacym do
wodem. Że w wielkim Obozie 
nn’’«in. m MA*-o«»n cz-lo stoi 
Zwlęzelr I?*<łz1ęo,rl J jego «doj. 
*.i wódz nenorcUeelmilę Rt»l’n 
mdną kształtować sł,,sn»»M 
miedzy narodami w snosób 
rnwy, not-nMwy 1 nrz<'tazny, 
po wet wówczas gdy były one 
j^i-zone przez moce przeszło
ści”.

Imperialiści iednak nie chcą 
pogodzić sie z faktem unormo
wania słupków miedzy Pol
ska a Miomcoml.

W ka1t'ułaofł strafeelcznych 
agresorów przylotowi* iacych 
nftwe awoyfmw wojotme w F" 
rn-lo. nodłndranlo porodu n'*’ 
m^cl-iego przoriw Polsce i nod 
srcael^ rnpdztentemp ndmwwa 
zasadniczą role. Dlatego też u- 
normowani" stosunków nolsko- 
n!em:ooki<'h. k-7v>uiac te nla- 
pi’ agrernrAv, h”lo d«t*-1|w*vm 
c’o<em dla bloku imperiali
stycznego.

nerwową armie łndri o nieusta 
hWznwanyeh warnn’«ącł| bytu, 
których nmys’v zatruwa się 
pronazanda odwetową.

W związku z ta wyraźnie an 
tvnolska polityka Imperializ
mu anelo - amerykańskiego, 
werbuiccego przeciw Polsce 
wsz.ysikie ciemne elementy far 
szyzmu I reakcll. należy w»’'» 
zać na nmrnra i ohvdna akcje 
grnny ludzi bej futra I bez 
nńejsca — reakcyjne! emigra
cji. W cheej wysługiwania się 
swvm chlebodawcom, poszcze
gólne erunr aeenturalne emi
grantów polskich nrzetcigałą 
sie w projektach zdrady 1 za
przaństwa.

Pndóhnle lak faszystowski 
emigrant czeski. Prchala. któ
ry zawarł „pr.kt" z hitlerow
cami sudeckimi nbiecuiacy Im 
..powrót i odszkodowanie” en 
dccko - sanacyjni emigranci 
londyńscy grzęzną coraz głę
biej w bagnie zaprzaństwa i 
zdrady narodowej. Anders zaś 
zdemaskował sie ostatnio |nko 
zwolennik remllitaryzacjl Nie
miec ofiaro Ino za pośrednic
twem kanadyjskiego tygodni
ka katolickiego „Enslgn” mię
so armatnie dla tych, którzy 
gorączkowo podkarmla ja bestie 
h tlerowską. aby ją pchnąć 
przeciw Tolsee.

„Nfcdy naród polski nie bvł 
bardziej jednolity i zwarty niż 
diit, w swej niezłomnej, pa
triotycznej postawie, w obro
nie nienaruszalności naszych 
granic na Odrze i Nysie, w zdc

W oświadczeniu praskim za
warte są sformułowane w 
czterech punktach, konkretne 
propozycje natychmiastowego, 
konstruktywnego działania, 
zmierzające do utworzenia jed

Zrób my w<yv~tkf>, by uratować Pnk<M!

12 milionów kobiet polskich 
przekazuje swe żądania 
delegatkom na II Światowy Kongres Oirońców Poki u

TFARSZAITA (PAP). „W obliczu zbliżającego się II 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, my, kobiety polskie, 
żeny i matki, prz< ląezamy nasz stanowczy glos do głosów 
wszystkich uezeiwyeh ludzi, bo ławników o sprawę pokoju — 
brzmią pierwszo słowa, naka su kobiet polskich dla delegatek 
na II Światowy Kongres Pokoju.

Nie chcemy woinyl Nienawi 
dzimy wojny! Do ostatniego 
tchu walczyć będziemy q po
kój!

Mamy prawo i maipy ebowią 
zek pcdn’ećć gniewny I ostrze, 
gawczy glos przeciwko impe
rialistycznym podżegaczom wo
jennym.

Mamy prawo, gdyż przeżyłyś 
my w straszliwych latoeh woj. 
ny i hitlerowskiej okupacji cier 
pienią tak okrutne, że język 
ludzki nie jest w stanie ich opi 
sać.

Mamy obowiązek, bo chcemy 
uchronić od takich samych lub 
gorszych jeszcze katuszy to co

Nowy minister 
Kontroli Państwa ZSRR

MOSKWA PAP. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR zwolniło Ł. Z. 
Mcchlls w związku z jego chorobą, 
od pełnienia obowiązków ministra 
Kontroli Państwowej ZSRR f m a- 
nowało ministrem Kontroli Pań
stwowej ZSRR W. N. Mlrkułowa.
Prezydium Rad" Najwyższej ZSRR 

zwolniło B. A ńwlfitkiego od peł
nieni ohou'tzków ministra Do
staw w związku « jego przejściem 
do Innej pracy. Ministrem Dostaw 
mianowany został F, K. Ponomz- 
renkłi-

granicznych 8=miu państw z 
czerwca 1948 r. było odpowie
dzią na dceyąję konferencji 
londyńskiej mocarstw zachód* 
nich „w sprawie zasadniczych 
problemów politycznych i gos* 
pcdarczych Niemiec”. Już wte 
dy, przed dwoma przeszło laty, 
w oświadczeniu warszawskim 
„zdemaskowany został agre» 
sywny 1 antydemokratyczny 
charakter rozłamowej polityki 
Stanów Zjednoczonych; Wiel
kiej Brytanii i Francji w sto. 
sunku do Niemiec". Fakty e> 
Statnich dwóch lat dowodzą, że 
„wysunięte w oświadczeniu, 
warszawskim tezy i ogólna o- 
eena polityki dwh mocarstw w 
stosunku do Niemiec całkowi* 
cie się potwierdziły'’.

W oświadczeniu praskim 
przedstawiciele 8*miu państw, 
w tej liczbie również NRD, 
stwierdzają ną podstnwjp ana
lizy uchwał nowojorskich oraz 
realizacji przez 3 mocarstwa 
polityki w Niemczech Zachód, 
nich, że decyzjo te stanowią

„nowe, brutalne pogwałcę* 
nie zobowiązań, przniętyph 
przez rządy Stanów Zjedno
czonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji w układzie poczt 
damskim, zawierają groźbę 
dla pokoju w Europie i są. 
sprzeczne z interesami wszyst 
kich narodów miłujących pot 
kój, w tej liczbie i z naro* 
dowymi interesami narodu 
niemieckiego”.

nolitego, pokojowego i demokra 
tycznego państwa niemieckie, 
go. Projektom remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich, odbudo* 
wie ich potencjału wojennego 
i uczynienia z nich narzędzia

mamy najdroższego:, nasze 
dzieci j dzieci wszystkich ma
tek iia świacie.

Z ohurzeniem 1 gniewem sły
szymy, że amervkańBey impe
rialiści zbFeją Niemcy Zaehed. 
nie, że najczulszą opieką otacza 
ją faszystów i hitlerowców, aby 
ieh jak sforę nsów wypuścić 
na zagłndo ludzka”.

12 milionów kobiet polskich 
nakazuje swoim delegatkom 
na II Światowy Kongres Po> 
koju wyrazić Kongresowi ich 
stanowcze i jednomyślne żą
dania:

Domagamy się: zakazu bro« 
ni atomowej, zniszczenia za
pasów wszelkiej bmni Indos 
bójezej I wszelkich środków 
masowej zagłady.

Domagamy się powszechno* 
go ograniczenia zbrojeń i ich 
skutecznej kontroli.

Domagamy się zakazu i lik. 
widacjl wszelkiej agresji i in* 
terweneji zbrnlnei i domaga
my się w szczególności zaprze* 
stania najazdu amerykańskie
go w Korei, wycofania wszcł* 
kich wojsk Interwencyjnych z 
obcych ziem;

domagamy się położenia kre* 
su bestialskiemu hnmhardown 
niu osiedli ludzkich i 1urino'cl 
cywilnej i niszczeniu dorobku 
kulturalnego pokojowych lu« 
dówi

agresywnych wojcnno-stratce 
gicznyc.h. planów mocarstw zae 
chodnioh w Europio — prze* 
ciwstawiają się wszysmj lu
dzie, którzy chcą pokoju j nie 
chcą loojnil, przeciwstawiają 
się w pierwszym rzędzie szc„ 
rokie pwsy tych narodów, któs 
ro na własnych doówiadezce 
iiiach poznały okropności ostał 
niej ...wojny i hitlerpwskiaj o- 
ku nacji.

Przebieg debaty w parła* 
menele francuskim na<1 nroble* 
mem remilitaryzacii Niemiec 
Zachodnich dowodzi, na lak 

■ wielki onór natrafia projekt, 
uzbrojenia Niemiec w opinii 
publicznej Francji, która na 
podstawie własnych, ciężkich 
doświadczeń zdaje sobie spra
wę ze wszystkich katastrofa!, 
nych dla niej konsekwencji 
rozkołysania i uzbrojenia nie* 
mjeeko*faszystowskich sił agre 
sji i odwetu.

Deklaracja Praska stanond. 
praktyczną platformę pokojo
wego rozwiązania spnmrteh za
gadnień, nakreśla jasną ner- 
spektuwę pokojowej współnra 
cu m ędzy narodami do której 
tęsknią wszyscy łudz'e dobrej 
Woli, pamiętaiać. jaki bezmiar 
cierpień i zniszczeń przynosi 
wojna. Zn Deklarację Praską 
stoi ZSRR krnie demokracji 
ludowej, NT?D. poteżne Chiny 
i wszvscy ludzie dobrei woli 
na eałyni święcie i w Niem-

Ra*vfikac'a Układu ZgorzulecMego 
jeszcze lednym dowodem z wartości, 
solidarności i niezłomności obozu pokolu

Toteł maskarada federacyj
na czy atlantycka zdemaskują 
się równie -szybko, jak maska
rada marshallowska.

Walka o pokój trwa nadal i 
zatacza coraz szersze kręgi.

Układ Zdorzelecki i jego ra* 
■fyfłcacjc w dniu dzisiejszym 
jest wkładem do te i walki.

Pełnomocnicy, którzy kładli 
swe podpisy na historycznym 
dokumencie zgorzeleckim wy
pełnili wolę swych ludów — 
rzeczywistych kontrahentów 
układu przyjaźni i współpra
cy.

domagamy się zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec Za
chodnich przez okupantów a* 
merykańskieh.

Jesteśmy pewne, że II Świa
tów Kongres Pokoju wskaże 
nowe, skuteczne drogi; które 
posłużą do udaremnienia zhrod 
nlczych planów podżegaczy 
wojennych. Pokój zwycięży 
wojnę I

Oświadczeni rzHii HF” 
wzwitizkuz
8 nnństw w Prad ę
BERLIN (PAP), W prasie 

herllńskie.1 onul>li''owanv zo
stał knninnikal Rady Mini
strów Niemioeklej Rnmibrki 
Demokratye^ne.j w awi«z''u z 
nadzwyezainyin iłosicdzenicin 
gaoinctu z dnia 21 październi
ka br. Komunikat stwierdza co 
następuje:

„Rząd Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej z wielkim 
zadowoleniem przyjął do wia^ 
doiności sprawozdanie mini, 
stra spraw zagranicznych 
NRD o Praskiej Konferencji 
ministrów spraw zaeraniez- 
nych ZSRR. AlbaniJ. Bułgarii, 
Czechosłowacji Polski. Rumu
nii. Wf Bler i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej w spra 
wie nowojorskich doev;-|i mi
nistrów spraw znnrantcinYch 
USA. Wielkiej Brytom! I Frań 
cjj o remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich.

czech Zachodnich w szczegól
ności.

Toteż nic dziwnego, że Dekla 
racja Praska wywołała głębo
kie poruszenie w opinii pub licz 
itej specjalnie krajów zachod
nio-europejskich.

Pomimo usilnych zabiegów 
amerykańskich mocodawców — 
znajduje to odbicie — nieraz 
rzecz jasną jak w krzywym 
zwierciadle — w głosach na
wet kapitalistycznej prasy 
francuskiej, włoskiej belgij
skiej i angielskiej.

Nawet' naigorliwtzc, na*- 
bardziei zakłamane ząb- -i 
amerykańskich agentów r-s 
zdolaią stłnmió głosu pro-t-. 
go człowieka, głosu szerego
wego Europejczyka, który 
chec pokoiu t któremu muśl 
o przelewaniu krwi w imw 
amerykańskich interesów i 
na rotkas amerykańskieli 
bankierów musi sie wydawać 
dziką i bezsensowną.

Wszelkie próby maskowania 
agresywnych planów jakimś 
potworkiem w rodzaju t.zw. 
europei-skfei federacji — lak 
każde kłamstwo ma krótkie 
nogi, musi się więc potknąć i 
odsłonić swe wilczo kły pod ow
cza skórą, musi odsłonić całą 
nędzę swej nagośei — rezygna
cję z suwerenności 1 zniknięcie 
w amerykańskiej kieszeni.

Sejm, ratyfikując Układ 
Zgorzelecki, potwierdzi raz 
jeszcze niezłomną wolę naro
du polskiego do wykonania 
i kontynuowania dzieła poko
ju, wolę do pokojowego i do
brosąsiedzkiego współżycia z 
narodem niemieckim, z któ
rym nie dzieli, lecz łączy go 
wytyczona w dniu 6 lipce, 
1950 r. w Zgorzelcu, ustalo
na i istniejąca, nienaruszal
na granica pokoju i przy
jaźni — polsko • niemiecka, 
granica państwowa na Odrze 
i Nysie Łużyckiej" (oklaski). 
Dzisiejszy akt ratyfikacji bę 

dzie jeszcze jednym dowodem 
zioartośoi, solidarności i nic- 
zlomności obozu pokoju i demo
kracji, obozu, któremu przewo 
dzi twierdza pokoiu i nadzieja, 
całej ludzkości Związek Ra
dziecki, obozu, który trwając 
niezłomnie na poęyciaeh poko
ju. odniesie zwycięstwo. 
(huczne j długotrwałe oklaskil.

Rząd NRD wdzloc-ny 
rządowi 7widoku R»fJ 
i rzędom euroneiskich u 
demokracji ludoy/d za to 3 
tz<id Niemlecklel Repet ki 
Demnkrtitvcznei mńel wzfeć u 
dział w Hrasklet Konferrneii 
w charakterze pełnotvawt'<»"o 
członka ink również z.i to te 
sprawiedliwe .kc4ęnla oan-du 
niemtęe|*kp,o rrzv'vrńf.AB(o ’ed 
ności loco .tjezy^ry I rwbsze- 
eo ząwarrfn trskfrlu r-.'koło
wego. zrnln-’!v poDPyrple cał
kowite poparcie r?td‘w bio- 
racvrh mfzjpł w kenf^fno!!.

Rząd Niemieckie) Fejdbliki 
Demokratycznej jest trr.fko- 
nanv i? p»t:-otvc*nc 1 pokojo
we siłv rss-nep ntredu świa
dome są 1.m»o żc chwile wvma 
ca pn-nnażbnio i łączenia 
wszystkich wysiłków celem 
zapewnienia naszemu narodo
wi pokolu. a tym samym 1 
możliwości istnienia.

cydowanej woli dalszego umac 
niania Polski i pokrzyżowania 
wespół z wszystkimi silami po 
kotu, w oparciu o potężny Zwią 
zek Radziecki — wszelkich 
machinacji podżegaczy wojen

nych usiłujących organizować 
siły agresji w Europie i reak
tywować w tym celu ciemne 
siły hitlerowskiego barbarzyń
stwa. (oklaski)

Zdrada narodowa i zaprzaństwo imigrantów Ion1yńsk'c!i

DeHprzFja Praska nraWyczna nhtforma 
poko’cwego rozważania spornych zagadnień

Mac C*ov zażadał 
wprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej

BERLIN PAP. „NaKonaJ Zeltunu" 
dsnosl z Bonn, ze ną posiedzeniu 
wysokich komisarzy moraritw 1»- 
Chodnlch, które odbyto się M nai- 
dzternlka amerykańskj wysoki ąo- 
ni'sn.rz Mac Cloy zażąda! nlezwtecz 
nego wydania ustawy o wprowadzę 
nfu obowiązkowej shiżhy wojskowej 
W Niemczech Zachodnich.



Wrażenia z drogi (3)

ROZMOWY
Franz Rathke szczupły mło 

dy człowiek, w fartu
chu osypanym rażącym 
ceglanym pyłem jeszcze 

raz uderza młotkiem w kra* 
wędź pokrytego polewą kafla. 
Kafel pęka. Rathke marszczy 
się i ze złością ciska go na zie 
mię. Sięgnął po następny. 
Ogląda krawędzie i z widocz* 
ną irytacją pokazuje go moim 
towarzyszom. Krawędzie pokry 
te są nierówną zaskorupiałą 
polewa.

— Do czego to podobne — 
mówi trochę podniesionym gło= 
sem — przecież to i pieniądze 
się marnują i robota utyka 
przez tę niechlujnie zrobioną 
polewę. Przez te zacieki jakby 
na złość — kiedy mamy przed 
terenem budynek oddać.

Milknie na chwilę. A potem 
zwraca-ąć się do moich towa
rzysz” dorzuca:

— Wartoby do fabryki na
pisać. Żeby trochę uważali.

I właśnie w tej chwili czu* 
ję, że ów robotnik niemiecki 
jest mi w tej chwili bliski 
Jest mi znany, przecież aku
rat takim samym gestem, z 
taką samą irytacją pokazywać 
li mi dwa miesiące temu w 
Płocku, robotnicy na jakiejś 
tam budowie takie same, źle 
emaliowane kafle, które trzeba 
młotkiem ociosywać. Przy ta* 
kim ociosywaniu cegła często 
pęka, jest strata czasu i’stra» 
ta materiału, strata robocizny.

Robotnicy, którzy w Płocku 
o tym mówili, mówili iak lu
dzie, którzy czują się głęboko 
odpowiedzialni za to co się w 
Polsce dzieie, którzy chcą, że
by szło jak najlepiej, a gdy 
po ich myśli nie idzie, uno* 
szą się słusznym gniewem.

W słowach Franza Rathke 
taki sam właśnie ton, taka sa
ma troska przebija. Troska ro 
botniką, który czuje się gospo 
darzem w swoim kraju i chce 
żeby wszystko szło jak najle* 
Piej. • • *

Franz Rathke mówi po pol
sku. Gdy towarzyszący mi kie 
równicy budowy Alfred Ku= 
gier i Karl Lendenberg przed
stawili mnie, Rathke wyciąga 
rękę i mówi, że on dobrze zna 
Warszawę, bo jako jeniec wo
jenny przez prawie trzy lata 
tam pracował.

— Wasi murarze tu do na* 
szego Berlina powinni przyje
chać i pokazać jak się domy 
buduje — mówi. — Myśmy 
się od nich w Warszawie dużo 
nauczyli i próbujemy teraz u 
siebie wasz system worowa* 
dzać.

Pytam Rathkego jak mu się 
w Warszawie działo. Odpowia
da, że dobrze, choć pracować 
trzeba było — jak mówi — 
ostro „po polsku”.

_— Ale — dodaje — bez ta
kiej pracy i za sto lat byście 
Warszawy nie odbudowali. Bez 
takiej pracy i my Berlina nig= 
dy nie odbudujemy, tylko, że 
niektórzy starzy robotnicy te
go nie rozumieją. Gdy po po* 
wrocie z niewoli opowiadali 
im ci, co stosunkowo niedawno 
z Polski wrócili o waszych 
szybkościowcach — to starzy 
kręcili głowami i mówili, że 
nieprawda.

— My tu na budowie to pra 
wie sami dawni jeńcy wojen* 
ni, co u was pracowali. Robi* 
my, tak, jakeśmy się u was 
nauczyli i dlatego jeden z blo
ków został nazwany: „War
szawa”.

» ♦ ♦

B’ok, w którym się znaj* 
kujemy, jest już wykoń
czony w stanie suro* 

wym, a za tydzień ma być od* 
dany do użytku. Zamieszkać 
w nim mają w pierwszym rze 
dzie przodownicy pracy, któ* 
rzv przy budowie pracowali. 
Chodzę po owvm bloku, gdzie 
miast nodłóg. leża ieszcze wió
ry. gdzie wala sie wapno, pię
trzą niezużyte cegły.

W pierwszei chwili, gdv tak 
sobie chodzę. wvdaie mi sie. że 
choć budynek już stoi, za tv* 
dzień iednejc całkowicie fo
tów nie h«dzio. N*e ma podłóg* 
nie ma światła. hr«k klamek u 
drzwi, nie wsz”stVl« nieoe go* 
towe. ta-bwk rozglądam
się uważniej, początkowe wra* 

żenie mija, światła nie ma, ale 
instalacje elektryczne są już 
wmurowane i wszędzie u sufi* 
t.ów wiszą wąsiki drutów. Po
dłóg nie ma, ale klepki do u_ 
kładania posadzek przygotowa 
ne —i na stertach na koryta* 
rzu. Kafle do pieców też są 
pod reks. Ra! Na którymś tam 
piętrze leży w kącie cały stos 
aparatów telefonicznych wraz 
z gniazdem, tylko wziąć i za
łożyć. Wszystkie mieszkania 
są jednopokojowe poza tym w 
każdym mieszkaniu iest duża 
kuchnia i porządna łazienka.

Gdy tak sobie chodzę i to 
wszystko oglądam, myślę że ro 
Lotnicy niemieccy nauczyli się 
od nas szybkościowych metod 
pracy a znów my powinniśmy 
się od nich nauczyć dokładno* 
ści i solidności w wykonaniu. 
Zbyt często jeżdżąc po kraju 
widuję budynki wykończone w 
stanie surowym i nie żarnie* 
szkałe od wielu miesięcy bo na 
skutek złej organizacii nie 
wmurowano na czas instalacji 
elektrycznej, czy zabrakło w 
ostatniej chwili stolarszczyzny, 
o której nie pomyślano w po* 
rę. ♦ » »

Gdy schodzę na dół by połą
czyć sie z towarzyszami spo* 
strzegam na parterze dwóch 
robotników pracujących przy 
układaniu jakiejś tam prze
gródki z cegieł.

_  To też dawny jeniec wo* 
jenny — mówi towarzyszący 
mi inżynier Kugler. — Jest 
przodownikiem pracy i wvra* 
bia wraz ze swoim zespołem 
murarskim 370 procent ponad 
normę. Może Pan z nim mówić 
po polsku bo nauczył się w 
Warszawie.

Podchodzę, przedstawiam się 
i ściskam robotnikowi rękę.

Mój rozmówca nazywa się

Trzeba połoźyć kres 
samowoli i zdzierstwu

Za uszycie sukni biorę 
14 tys. złotych, za uszy
cie „garsonki” 16 tys. — 

oświadcza stanowczym tonem 
właścicielka pierwszorzędne
go salonu mód.

Klientce opadają rece. Szko 
da. żeby taką dobra .stuprocen 
towa” wełnę zepsuta byle par- 
taczka. Ale znowu" tyle pie
niędzy...

Jest cennik. Jednak więk
szość krawców uzurpowała so 
bie prawo omiiania cennika 
i stawiania cen odnowiędnio 
wygórowanych. I tak no. cena 
za uszycie garnituru u krawca 
I kategorii waha się miedzy 
20 — 25 tvs. złotych. Nie na 
tvm iednak koniec. Dochodzą 
dodatki, których koszty dziw
nym trafem kilkakrotnie prze 
kraczaja ceny urzędowe. Od
biorowi garnituru czy płaszcza 
od krawca ntazmiennie towa
rzyszy uczucie, że jest się oszu 
kanvm.

Podobnie dzieie się i w in
nych prywatnych zakładach 
usługowych. Niewiadomo dla
czego u szewca prywatnego ze 
lówki i oheasy na męskie bu
ty kosztują 5 tys. złotych, dla 
czego wyczyszczenie pieca 
przez prywatnie zamówionego 
zduna kosztuje 3 tys. złotych, 
-Unezemi cenv u prywatnego 
fryzjera są o 25 proc, wyższe.

Wysokie, samowolnie podbi
jane cenv. nieuczciwa kalkula 
cia kosztów dodatków — to 
wszystko uderza w konsumen
ta.

„PanlenM" i czeladzcy
Jest ieszcze inna strona za

gadnienia — mianowicie lu
dzie zatrudnir-ni w prywat
nych zakładach usługowych. 
Nie zapomina<mv. że za przy- 
iemnie. .stylowo” urządzony
mi salonikami zakładów kra
wieckich i szewsk‘ch znaiduią 
sie pracownie, gdzie .panien
ki” i czeladnicy, w gorączko
wym pośnfechu. systematycz
nie nrzeeleca lac swój dzień 
roboczy, wykonują zamówie
nia przyjęto przez ich chlebo 
dawców. Nin" -anominaimy. Że 
za czystym białym skłonem, 
mieszczącym się pod szyldem 

Heinz Trepto. Pytam wiele za* 
rabia. Odpowiada iż otrzymuje 
1 markę 82 fenigi za godzi
nę co wraz z premią i dodat
kami daje mu około 450 marek 
miesięcznie. Wyciągam papie* 
rosy częstuję go i pytam co 
myśli o granicy na Odrze i 
Nysie?

Tamten zaciąga się papie* 
rosem i przez chwilę się za* 
stanawia.

— Nie ma u nas nikogo z 
wyjątkiem chyba kapitalistów 
w strefach zachodnich i z wy* 
jątkicm panów, których maiąt 
ki rozparcelowano — kt.o 
chciałby wojny. Granica na 
Odrze i Nysie jest rękojmią po 
koju — rękojmią przyjaźni i 
porozumienia między naroda* 
mi. Leży to przede wszystkim 
w naszym interesie. Przecież 
na wypadek wojny Niemcy 
stałyby się na pewno jednym 
wielkim rumowiskiem. — JNIilk 
nie, a potem otrząsa się z 
obrzydzeniem i dorzuca: — 
Mamy dość wojny. Chcemy te
raz pokoju, żebv móc budować, 
żeby móc zarabiać, żebv móc 
żyć — lepiej i sprawiedliwiej 
niż przed laty.

♦ ♦ *

Potężna detonacja, czarne 
kłęby dymu, stukot opada
jących na ziemię okruchów 

gruzu. Miliciant opuszcza re* 
kę, daje znak, że można iść 
dalej. Idziemy w kierunku 
gnanego wiatrem kłębowiska 
biatago pyłu.

Właśnie przed chwilą wró* 
eiliśmy z alei Stalina, a teraz 
idziemy obejrzeć wielki Pań* 
stwowy Dom Towarowy.

Detonacja, którąśmy przed 
chwilą słyszeli, to rozsadzanie 
ru’n. Porywisty wiatr rozpę
dził dym i pył. Na wprost nas

„Pralnia”, znajdują się pełne 
pary pomieszczenia, gdzie 
praczki i prasowaczki ducha z 
siebie wyganiają, aby w ter
minie wykonać zamówienia 
klientów. Właściciel oralni nie 
liczy sie z możliwościami 
swych pracowników, „nie mo
że” przecież odmówić kliento
wi.

Jedvna drogą ukrócenia sa
mowoli 1 zdzierstwa. stosowa
nego przez właścicieli zakła
dów usługowych. jedvna dro
gą unormowania warunków 
pracy ludzi w tvch zakładach 
zatrudn'onych. Jest organiza
cja nowel sociali*tycz**e.i for 
my usług — organizacja spół
dzielni usługowych.

Pnnoty ze zdunem

W naszym życiu codzien
nym notvkamy sie o dro 
biazgi. Taki „drobiazg” 

doprowadzą do łez gospodynie 
domu, która po kilkudniowej 
bieganinie, w pogoni za zdu
nem. nadal morduje sie nrzy 
koncacym niecu. Taki . dro
biazg” w postaci wybitej szy
by. której nie ma kto wpra
wić. może wpędzić całą rodzi
no w grypę.

Zadaniem spółdzielczości u- 
sługowej jest usuwać te prze
szkody i bolączki z żvcia mas 
pracuiacych. Spółdzielczość u- 
sługowa ma sprawić, że znale
zienie elektromontera dla na
prawy instalacii. czy stolarza 
dla sklejenia krzesła, przesta
nie bvć nro^łnmem nie do roz
wiązania. Zakłady spółdziel
cze mają zanewnić ludziom 
pracy przystępne, uczciwie 
skalkulowane ceny za usługi.

K<msec z
Rzecz oczywista, że rzemieśl 

nik — dotychczasowy właści
ciel przedsiębiorstwa, nie mo
że liczyć w spółdzielni na te 
wygórowane zarobki, jakie o- 

nrowadme własny za
kład. Spółdzielnia stanowi wyż 
szą formę organizacji pracy. 
Tu nie ma wta*c'cieli i pra
cowników — tu sa tyłkę z 
równych praw korzysta ’tv 
członkowie spółdzielni, z któ-

idzie grupka robotników. Mam 
ochotę z nim? pogadać. Biorę 
pod rękę trochę opierającego 
się tłumacza i idziemy , w ich 
stronę. Tłumacz raz po raz. 
spogląda na zegarek. Takie 
przygodne rozmowy rozbijają 
program.

Podchodzimy do robotników. 
Widzę wśród nich kobietę, ni
ską, krępą, w usmolonym kom* 
binezonie. Zatrzymuje się i rę
kawem podgarnia do góry spa* 
daiace na oczy włosy.

Zaczynam z nią mówić. O* 
wn 7 ©ko«

lic Lignicy. Nazywa się Elza 
.'wonią lat” zo

stała przesiedlona na teren 
NRD i od tego czasu pracuje 
jako robotnica przy budowach, 
gdzie zarabia około 280 marek 
miesięcznie.

Została przesiedlona, tym 
bardziej interesuje mnie co my 
śli o granicy na Odrze i Ny* 
sie.

— Nie chcę wojny — odpo
wiada. — Na wojnie straci* 
łam męża i syna. Jeszcze je* 
den syn mi został i teraz w 
Berlinie się uczy. U nas na bu* 
dowie było wiele zebrań, gdzie 
mówiono nam, że granica na 
Odrze i Nysie niesie nam po
kój. Nie chcę, żeby mi ostat
niego syna zabili na wojnie. 
Chce pokoju i dlatego uważam, 
że dość mamy ziemi w repu* 
blice. by żyć szczęśliwie.

Wokół nas zgromadziła się 
spora gromadka robotników. 
Słuchają i energicznie potaku
ją głowami.

Na ruinach stojącego obok 
domu łopocze wielki czerwony 
transparent, na którym biały* 
mi literami wypisane słowa 
„Het.za gęgen d’e Oder—Neis* 
se Friedensgrenze ist Kriegs* 
hetze.

Jacek Wołowski.

rych kilku sprawuje kierow
nictwo. otrzymując proporcjo
nalną do swego stanowiska 
płacę.

Za to rzemieślnik, czy cze
ladnik zatrudntany dotnd w 
zakładzie prywatnym, po włą
czeniu sie do spółdzielni zy
skuje ogromne korzyści. Koń 
czy sie dla niego nleoeranlczo 
ne wysiadywanie nad robota 
w tzw. „sezonie” Zdobywa 
|rnl<*«n1nn mo*”wośel podnie
sienia kwalifikacji, awansu 
zawodowego. W swych pra
cach i przywilejach zrównuje 
sta z całvm światem pracy. 
Włączenie sie do spółdzielni 
dałe członkowi tei spółdzielni 
możliwość otrzymania premii 
za pomysł racjonalizatorski i 
przodownictwo w pracy Dzie- 
ki działalności kulturalno- 
oświatowej. prowadzonej przy 
każdej placówce spółdzielczej, 
członek lei zdobywa warunki 
dla pogłębienia wiedzy, uświa 
domienla ogólnego i politycz
nego.

To za mało

Spółdzielcza forma udzie
lania usług społeczeń
stwu istnieje u nas nie
dawno. Inicjatywa tworzenia 

spółdzielni usługowych znaj
duje sie w rekach 4 instytu- 
cii: Centrali Rzemieślniczej.
Centrali Spółdzielni Inwali
dów, Centrali Przemysłu Ar
tystycznego i Ludowego. Zwiaz 
ku SpóMzielni Pracy Przyj
rzymy sie osiągnięciom w tej 
dziedzinie każdej z wymienio
nych instytucji Największe o- 
siagnieefa posiada niewątpli
wie Związek Spółdzielni Pra
cy. którr na dzień dzisletazy 
notuje 520 spółdzielni usługo
wych. Dalej idzie Centrala 
Rzemieślnicza, która zorgani
zowała 286 placówek usługo
wych i wreszc‘e Centrala Spół 
dzielni Inwalidów, która po
siada 189 placówek usługo
wych. Centrala Przemysłu Lu 
dowego i Artystycznego roz
poczyna doniero swolą działal
ność w tej dziedzinie.

Rzecz oczywista że niespeł
na tysiąc spółdzielni usługo
wych. rozszerzonych nawet o 
punkty usługowe, nie jest w

GŁOS OPINII 
KATOLICKIEJ

Niezrozumiałe stanowisko Episkopatu w sprawie określo
nej punktem 3 porozumienia zawartego 14 kwietn’a br. 
z Rządem Polski Ludowej, co do utworzenia stałych diece

zji na Ziemiach Zachodnich spotkało sie ze słusznym sprze
ciwem i głębokim oburzeniem szerokich mas wierzących ka
tolików.
Księża-patrioci i działacze 

katoliccy domagają sie jak naj 
szybszego uregulowania istnie
jącego stanu rzeczy.

W ogólnei oninii na pierw
szy plan wybiia się głos miesz 
kańeów Ziem Zachodnich któ
rzy swym ofiarnrm wysiłkiem 
przyczyniała sie do rozbudowy 
życia eosnodarczeo-o na tych 
terenach 1 mała pełne prano 
żadanlą od Rniskonotn zatarła 
7decvdnwane<*o stanowiska 1 
orzyśnleszenlą reel’z’cii nodta- 
tego wobec Rządu RP zobowią
zania.

W okresie nieustannego po
wstawania na Ziemiach Za
chodnich nowych, fabryk, za
kładów pracy i instytucji sno 
łecznych. wzmożonego tempa 
zagospodarowywania wsi. roz
budowy miast, w okresie sta
łego wzrostu Pozby mieszkań
ców. wśród których zna’duie 
sie większość wierzących Pola 
ków - katolików, ustanowienie 
nrzez Fniskonat stałej admini
stracji kościelnej staje się spra 
wa szczególnie pilna.

Ludność Ziem Zachodnich 
nie widzi żadnych now"dów 
do dalszego utrzymywania 
tymczasowości w dziedzinie ad 
ministrach kości-lnei i doma
ga sie ostat—c—no**o urceujowa 
nia tej kwestii. Istniejący stan 
rzeczy godzi w lej żvw°tne in
teresy podsycając rewizjonizm 
imperialistyczny.

Wypowiedzi księży patrio
tów i działaczy katolickich, za 
mieszkuiacych Ziemie Zachod
nie, sa wiernym odbiciem o- 
gólnej oninii mas nracuiacrch.

D-l*>'a”’ka katnitaira 7e star 
gardu Maria Podgórska jest 
również aktywistką Komitetu 

stanie zaspokoić ogólnego za
potrzebowania. Dlatego właś
nie rozszerzenie sieci placówek 
usługowych stanowi jedno z 
podstawowych zadań snó'dziel 
czości w Planie 6 - letnim.

Zadania te ograniczają się 
jednak wyłączn'e do zwiększe
nia liczby spółdzielni usługo
wych Treścią tych zadań iest 
również zlikwidowanie dotych 
czasowych niedociągnięć.

Dysnroporre
Weżmy np. Związek Spół

dzielni Pracy, który zorganizo 
wał naiwiecei. bo 520 sDó'dziel 
ni usługowych. Na liczbę te 
składa sie aż 303 spółdzielni 
budowlano-remontowych. resz 
ta. czyli tylko 217 spółdz‘elni 
— to inne placówki usługowe 
Przy takiej proporcji poważnie 
zaniedbane sa takie placówki, 
iak punkty naprawy obuwia, 
kuśnierskie krawiock'e itd

W ten snosóh przeprowadzo
ny podział świadczy o heznla- 
nowe.l organizacji spółdzielni 
usługowych.

Drugim przejawem tei bez- 
planowości jest nierównomier
ne rozmtaszrzenie placówek u- 
sługewych. Tak np. wojewódz
twa białostockie, rzeszowskie, 
olsztyńskie i lubelskie sa wy
raźnie upośledzone pod tym 
względem.

Uregulowania wymaca rów
nież rażąca dvsnronorcla cen 
za usług’ w różnych miastach: 
w Warszawie uszycie garnitu
ru w spółdzielni I kategorii 
kosztuje 12 000 zł. natomiast 
w Łodzi — 9.200 zł. a w Byd
goszczy 6.000 — 7 000 zł Przy
stępując do realizacji zadań 
Planu 6 - letniego instytucie 
których zadaniem jest organi
zacja spółdzielni usługowych, 
muszą zająć się także rewizją 
cen.

• • •

Spółdzielczość usługowa, któ 
ra jest poważnym ogniwem w 
ogólnym nianie podniesienia 
dobrobytu mas nracu1acvch 
niewątpliwie usunie swoie błe 
dy i niedociągnięcia i stanie 
na wysokości zadań wyznaczę 
"fch jej na bieżące sześciole
cie.

Felicja Mańska 

Walki o Pokój i w akcii zbie
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim wysunęła się 
na czołowe miejsce.

..Mamv ostatecznie ustalone 
granice na Odrze i Nvsie — 
mówi. — Ziemie Zachodnie za 
gospodarowaliśmy w’asna pra 
cą. żeby, uregulować s-rawę 
tymczasowości administracji 
kościelnej Chcemy mieć włas
ne diecezje i to jak najprę
dzej.”

Ksiądz kannlan Franciszek 
Frankowski z Żar jest ledrvm 
z l’cznvch patriotów prowadzą 
cvch działalność na Ziemiach 
Zachodnich który zarówno iak 
i wszvscv inni nie potrafi dać 
Jasnej odpowiedzi na powta
rzające Sie COraZ CZośrtal cłus? 
ne i proste pytanta: kiedv Epi
skopat m’anuie stałych bisku
pów pa Zlomtach Zachodnich.

— ..Mv kanłani dochodzący 
z. ludu i pracii’ąęv dla ludu do 
macamy sta iak na’s7vh«z°«o 
zniesienia tymczasowości ad
ministracji kościelne* na Zie
miach 7ackodnich fafntatacy 
dofvchr-as stan rzeczy sławta 
**ąs w kł<mr»1.1’***ef gytnncłł wo 
heę llcsmyeh nytań wl-creh, 
blpd** narcc-rta utworzone bę
dą stałe n«lckle diea-zję na 
g-tamtahh T-arhodntah.”

Działacz IcatoRelrł ze P-czę- 
cina adwokat Stanisłw Góżdź 
wypowtadz’ał sie:

— ..Utrzymywanie nrzez Epi 
skonat tymc-asowości admini- 
stracli koścmlnpl na Ziemiach 
'Zachodnich taef snrzocz—o 7 In 
terasami Państwa 1 Narodu. 
Zadamy iak najszybszego usta 
rowienla stałych dlecozii na 
naszych fononach. .To«fe*mv 
newni. że Episkopat przychyli 
sta do naszych shis’nvch żą
dań i przyśnleszy real’’gr|ę 
swe<*o zobowiązania w punk
cie 3-o’m porozumienia ź Rzą
dom PP.

Lucyna Kucawa. szczecińska 
działaczka katolicką, jest star
sza drobna kobieta w okula
rach. której przeżycia dzlec-ń- 
stwa. dwóch strasznych welon 
j ęlożkiceo okresu walki o ka
wałek chleha pokryły twarz 
zmarszczkami.

Sierota no robotniku koleio- 
wvm w dzieciństwie, mimo za 
miłowania do nauki, nie miała 
do ntai dostępu. gdvż mii«iała 
zarabiać na żvcie sprzątaniem. 
Czasom tym przeciwstawia o- 
pieke roztaczaną przez Rząd 
Ludowy nad •łzięćmi S’rrotv 
po iei zamordowanych bra
ciach nie potrzebowały w dzie 
clństwie ciężką praca zdohy- 
wać chleba uezą sie obecnie 
na wytrzfch uczoln’ach.

— Żłobki, przedszkola i 
świetlice młodzieżowe — mówi 
Kucawa — zapełnione sa dzi- 
sląl dz’ećml H-s-e dawnie! wy 
chowvwalą ulica. Nta edno- 
wiednta fi’mv piosenki i szkód 
liwe książki nta demeraUzulą 
iuż ńas-el młodzieży Mamy to 
do zawdzięczenia Rządowi Pol 
ski T.ndowej.

Nie cheomy sie dzielić na 
wierzących I niewierzących, 
Praenlemy wszyscy stanąć W 
zwartych szere^erh bojowni
ków wn’’'! o nnkó.j.

Rozbudowaliśmy życie na te 
renach Z’em Zachodnich na
szym w«nólnvm wysfłktam, 
cbcnmv. żebv Episkopat zrozu
miał na«zo dążenia i stworze
niem stałych diccezii na na
szym terenie ułatwił nam po- 
kninwe budownictwo

Domagamy sie wvnelnienia 
wszircłlrlch nunkłów nnreznmfe 
nia Ko*eiola z Rządem Polski 
Ludowej!

Onublikowana przez szwedz* 
ka Handlowa stnbrstvka
wvnadk*^w wyk^^uie,
ze w roku 10^ wvdnr7vłn sic 
W SZWed^lrioT flocie 
-4 01 W tH liczbie

11K

Prawi©
■'ryAlnoi Pnsrlhgr Bnin" cno*
wndew-ną n-!ęc została Węda
mi nawigacji.



Socjalist^crnif bardzie/ kocha
cułoujieka 1 tycie nit sztuka*

TEATR W CZECHOSŁOWACJI
T catr Czechosłowacji Ludo. 
• woj szedł od dni wyzwolę* 

nia drogą podobną do tej, któ* 
rą w Polsce znamy z własnych 
doświadczeń. I tam i tu (nie 
licząc repertuaru sprzed woj
ny) zaczęło się od wystawia
nia sztuk wydobytych z tajem* 
njrch schowków, sztuk, pisa
nych w czasie okupacji. Róż. 
nica polegała właściwie tylko 
na ilości: mniej zniszczone 
miasta Czechosłowacji potrą* 
fiły ocalić więcej tych schow* 
ków.

Jednocześnie z tymi pierw* 
szyn ii spektaklami zaczęła się 
walka o nowy teatr, walka, 
prowadzona w trzech aspek
tach : o repertuar, o sposób 
jego pokazania i o widownię. 

Stwierdzając jednakowe 
mniej więcej osiągnięcia w 
zakresie drugiego i trzeciego 
zagadnienia (realizacja przed* 
stawień, organizacja widow
ni), przyznać trzeba, iż w za. 
krasie repertuarowym Czecho* 
ełowacja legitymuje się poważ 
niejesym osiągnięciem: teatr 
Osechosłowacj i dysponuje dziś 
nie tylko najwcześniej napisa* 
ną, ale 1 najlepszą, w zesta* 
Wleniu ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, sztuką, o- 
partą o założenia socjalistycz* 
nego realizmu. Mamy tu na 
myśli znaną w Polsce, z kilku 
już interpretacji i z setek 
przedstawień, Brygadę Szlifie
rza KarKantt” — Waszka 
Kani.

Droga do premiery „Bryga
dy Szlifierza Karhana” (oczy* 
wiście nie jest to jedyna no* 
wa sztuka) wiodła z jednej 
strony przez korzystanie z do* 
świadczeń teatru radzieckiego, 
z drugiej przez walkę z przed
wojennymi tradycjami, z ten* 
denciami teatru burżu szyjne
go. Wiodła przez uporczywą, 
bezkompromisową walkę o no. 
wć, o przeniesienie na scenę 
prawdy życia, o to by teatr z 
miejsca rozrywki _ o bardzo 
wątpliwej wartości, stał się 
szkołą życia, szkołą walki o 
socjalizm i pokój.

SzWi radzicka - szko^ 
dla dramaturgii

Z sapałem 1 entuzjazmem 
przystąpił teatr czechosłowac* 
ki do wystawienia klasycznych 
sstuk rosyjskich i współczcs* 
nego repertuaru radzieckiego. 
Przez sceny Czechosłowacji 
przewijała się wszystkie nic 
mai sztuki Gorkiego, dzieła 
Czechowa, Suchowo-Kohylinn, 
Ostrowskiego oraz utwory Si* 
monowa, Pawlcnk^ Kornicjczu 
ka, Piętrowa i innych.

Współczesne sztuki radziec
kie stały się szkolą dla dra
maturgii otschoslowackicj. 
Ne niob. uczyli się i uczą pis 
tarze jak pokazywał na sce* 
nia robotnika w procesie 
produkcyjnym, jak femnfi/*

kę szlak wiązać a tematyką 
życia klasy robotniczej swe
go kraju.

Walka o socjalistyczny 
roallzm w teatrze

Walka o nowy repertuar, o 
nowego widza, o nowy styl 
pracy teatrów, walka, która 
zdecydowanego oblicza Ideolo* 
gicznego nabrała po historycz. 
nych dniach lutowych, nara
stała z dnia na dzień — a 
każdy ser??i kończył się no* 
Wyml osiągnięciami.

Założenia ideowe dla walki 
o socjalistyczny realizm w te* 
atrze formułowano na dorocz
nych zjazdach ludzi teatru. 
Zaczęło się od spotkania mlo« 
dych pisarzy na zamku w Do* 
brzyszu, od narad, które zamk 
nięto hasłem: „Socjalistyczny 
artysta bardziej kocha człowie 
ka i życic, niż sztukę”. W ten 
sposób rozprawiano się z kos* 
mopolitycznym „sztuka dla 
sztuki”, w ten sposób nawią. 
zano do słów Gorkiego: „Czło* 
wiek — to brzmi dumnie”.

Później (sierpień 1948) był 
zjazd w Brnie. W ogniu dy
skusji radzono tam nad za* 
sadniczą Jinią rozwojową re
pertuaru. Mówiono o zadaniach 
aktorskiego ruchu zawodowe* 
go, zastanawiano się nad pro* 
ulemami organizacji życia te. 
atralnego i — to było chyba 
najważniejsze •— zadecydowa
no jedność teatrów czeskiego 
i słowackiego, ich nierozłącz* 
nośó w niepodzielnej republi
ce.

Człowiek zwycięży 
konweiuję

Po Brnie przyszła kolej na 
Bratysławę, gdzie przyjęto 
słynne „bratysławskie zMady 
dramahtrgicznó", w których 
nie tylko sformułowane źosta- 
ły wytyczne pracy dramatur* 
ga („Żądamy od dramaturga 
—czytamy w łych zasadach— 

aby wproieadził na scenę na
szego człowieka.,, aby człowiek 
zwyciężył konwencję... aby net* 
stąpiło przejście od reportażu 
do metody socjalistycznego rca 
lizmu...”, ale ustalona została; 
również hierarchia ważności; 
poszczególnych ‘rodzajów sztuk: 
wprowadzanych do repertuaru.;

W czerwcu 1949 r. odbyła; 
się III konferencja teatralna: 
w Cieplicach, na której m. in.; 
postawiono sprawę kadr. Cykl; 
zjazdów zamknęła IV konfe.j 
rencja w Ołomuńcu.

Między zjuzdami trwała có=; 
dzienna, uporczywa praca nad: 
tym, by ideologiczna wskaza--; 
nia renlizować w praktyce.; 
1 oto dziś, po pięciu latach' 
tej pracy, teatry ezeohosłowac; 
kie mają już za sobą najbar-; 
dziej burzliwy okres prtebudo,: 
wy i wchodzą w etap pogłę-I 
bianiti dotychezaśowych osiąg*:

;nięć we wszystkich dziadzi, 
nach życia teatralnego. ,

Bogat /repertuar
Jakie sztuki wystawiają te* 

atry Czechosłowacji?
Weźmy dla przykładu reper* 

tuar Teatru Narodowego za 
sezon 1949/50. Oto rozliczenie: 
13 sztuk czeskich (8 klasycz
nych i 5 współczesnych, (i rat 
dzicckich (Korniejczuk, Rach- 
manow, Sztcjn, Pogodin), 3 
klasyczne rosyjskie (Suchowo* 
Kobylin, Puszkin, Gorki), 2 
francuskie (Molier, Rostand), 
2 angielskie (Szekspir, Shaw), 
1 bułgarska, 1 wioska.

Wędrówka po ulicach Pragi 
pozwoli nam dziś z afiszów 
wyczytał: „Romeo i Julia” 
Szekspira, „Sługa dwu panów" 
Goldoniego, „Głos Ameryki" 
Simonowa, „Wstaną nowi bo. 
jownicy” Zapotocky'ego, „Mąż 
i żona” Fredry.

W Bratysławie „Hamlet” I 
„Mbtkicwtkl charakter”, w 
Ostrawie utwór Makena o Ja* 
Wosiku.

Inscenizatorźy, reżyserzy, 
aktorzy pogłębiają swą wiedzę 
ideologicznym szkoleniem.

Teatry są pełne. Między 
sceną-. a widownią nie nta 
bariery uprzedzeń. . Nowa 
urena utrzymuje ścisły, tfrt 
deczny kontakt z nowa, ro
botniczą widownią. Woje, 
wódzka Radą Narodowa w 
Pisku przyznaj* 1 nagrodę, 
w rozpisanym konkursie rta 
sztukę teatralna, murarzowi 
Franciszkowi tfrubecowj za 
utwór o współzawodnictwie 
socjalistycznym. II’ ośrodku 
przemysłowym W środkowej 
Słowacji, w Uwaleniu otwie
ra się nowy teatr, który 
rozpoczyna, pracę „Makarem 
Dubrawo”. Jak ^grzyby po 
deszazw- pojawiają się nou‘V

Garść niekompletnych u* 
wag możemy zakończyć slwier 
dżefliem: teatr Czechosłowacji 
pewnie kroczv po swojej dro
dze do socjalistycznego realiz* 
mu w sztuce, po drodze, która 
wiedzie do prawdy, do poste* 
pu, do pokoju. M.

Zamiast pracy ręcznej
120 ludzi

Ręczny zbiór buraków cukro. 
wych jest pracą żmudną i po* 
chłaniającą wiele czasu, toteż 
rolnicy przystępują dc zbio* 
rów tak, aby zakończyć prace 
przed przymrozkami, które 
mogłyby całkowicie zniszczyć 
plon. Jest to jednak przyczy* 
ną zmniejszenia jakości i ilo
ści plonów, gdyż burak cukro

wy wzrasta najbujniej w koń
cu września i początku paź* 
dziernika, przy czym powięk* 
sza się nie tyko rozmiar ko* 
rżenia buraczanego, lecz, co 
ważniejsze, procentowa zawar
tość cukru w buraku. Dyna
mikę tego wzrostu charaktery, 
zuje przytoczone zestawienie:

Data

Przeciętna zawartość cukru

w gramach 
w 1 korzeniu 
buraczanym

waga buraka 
procentowa

20. VIII.
1. IX.

10. IX.
20. IX.

1. X.

30,9
39.6
44.7
49.8
52.8

15,25%
15,96%
16,99%
17,67%
18,02%

Ponieważ konieczność przed* 
Wczesnego kopania buraków 
powodowała poważne straty 
dla gospodarki narodowej, in* 
żynlerowle radzieccy poświęci* 
li wiele uwagi budowie ma
szyn do kopania buraków cu
krowych. W rezultacie upor
czywej pracy, konstruktorzy 
Korieńkow, Jeremlejew i Miel* 
nikow zaprojektowali maszy* 
nę, która zdała egzamin w 
praktyce. Zastępuje ona pracę 
ręczną 120 ludzi, a jej wydaj* 
ność sięga 8 ha na dzień.

Dzięki zastosowaniu tej ma
szyny, zwanej kombajnem bu

raczanym, można bez obawy 
zamrożenia buraków wyczekać 
na właściwą dla zbiorów chwi 
lę i powiększyć w ten sposób 
wysokość i jakość plonu.

Kombajn jest przystosowany 
do równoczesnego obrabiania 
trzech grządek. Aby zrozumieć 
działanie maszyny, wystarczy 
zapoznać się n. pracą jednego 
z trzech jej aparatów, gdyż 
wszystkie są jednakowo zbudo. 
wane.

Podstawową częścią maszy* 
ny jest łańcuch bez końca, na 
którego każdym ogniwie jest 
zawieszona przegubowo para

lap metalowych, przypomina* 
jĄcych do pewnego stopnia 
dłonie ludzkie. Przy ruchu 
łańcucha rozchylone łapy zbił* 
żają się do naci buraczanej. 
Gdy nać wchodzi między łapy, 
sprężyna zatrzaskuje łapy, 
które chwytają mocno nać. 
Przy dalszym ruchu łańcucha 
łapy wyciągają burak z ziemi, 
w czym dopomaga Im nóż, po
dobny do lemiesza pługa, 
wzruszającego i spulchniają
cego ziemię.

Buraki wyciągnięte z ziemi, 
wędrują w głąb maszyny do 
aparatu, który wyrównuje po
łożenie buraka. Jest to ko* 
nieczne, aby nóż następnie od* 
ciął nać, nie naruszając samo* 
go buraka i aby nie pozosta
wił zbędnej naci, co mogło by 
mieć ujemny wpływ przy skła
dowaniu I przerobie buraka na 
cukier. Gdy burak przyjął wla 
ściwe położenie, dostaje się on 
pod wirującą tarczę nożową, 
która odcinu nać i odrzuca ją 
siłą odśrodkową do przeznaczo 
nogo na ten cel zbiornika. 
Sam burak zaś opada na trans 
porter, który przenosi go do 
specjalnego zasobnika. Có pe* 
wien czas zawartość zasobni* 
ków z burakami i liśćmi jest 
wyrzucana w oddzielno kopce 
na pole, bądź też wyładowana 
na samochody. Kombajn jest 
napędzany i pociągany przez 
normalny traktor.

Dzięki zastosowaniu kombaj* 
nów buraczanych rolnicy ra
dzieccy znacznie podnieśli wy
dajność swoich plantacji.

Wśród znakomitych maszyn, 
dostarczanych nam przez Zwlą 
zek Radziecki, nic zabrakło i 
kombajnów buraczanych, któro 
w bieżącym roku pracują jut 
na polach PGR.

(Opracował
inż. Jerzy Drzewiecki).

S/S „WSPÓLNOTA"

Generał Montelar został mia 
nowany dowódcą francuskiego 
batalionu, który wyrusza na 
zbrodniczą wyprawę do Vietha 
mu. Przed tą zbójecką wyprawą 
francuski „gentleman” napa* 
wa się —■ jak widać na żdję. 
ciu — widokiem wytwornych 
strojów, na pokazie jednego z 
paryskich domów mody—

Inny znów „pięknoduch’’ gi 
nącego świata kapitalistyczne 
go, król Egiptu Faruk, prze, 
grdł w ciągu jednego wieczo* 
ru na ruletce w Cannes okrą* 
głą ąumę miliona franków 
Jest to suma którą w ciągu 
10 lat zarabiaja ciężką prace 
robotnicy zatrudnieni przy re- 

liującji delty Nilu...

Dzień, w którym Franci 
BHek odwiedził ojca w 
stoczni, zadecydował o 
jego życiu. Chłopiec po 
kochał stocznię, poko

chał jej pracę i zapragnął — 
gdy dorośnie ■— tworzyć takie 
:uda, jakie tam widział: stat
ki.

Stał się odtąd częstym goś
ciem w stoczni; zakradał się 
do niej pod byle pretekstem. 
Ponieważ zabrakło mu wresz 
cle kłamstw, usprawiedliwia
jących odwiedziny u ojca, 
ten domyślił się prawdy.

— Po co chodzisz do mnie, 
do stoczni? — spytał symu

Franek bąknął coś pod no
sem i zarumienił się po uszy.

To nie dla ciebie miejsce. 
Uczyłbyś się lepiej, boś głąb.

— Podoba rnj aię... — cliło 
piec zebrał się na odwagę.

— Co ci się podoba?
W tej chwilj Franek pod

niósł na ojca dużo piwne oczy 
matki i rsekł dobitnie, z prze
konaniem. wyzywająco:

— Ja też będę robił okręty! 
Jak tatuś!

—• Alo najpierw naucz się 
czytać, pisać i rachować. Aby 
zostać majstrem w stoczni, jak 
ja, wiele ci jeszcze brakuje. 
Ukończ szkolę, potem — wy
bieraj. Możesz wyuczyć się na 
wet na inżyniera —• powie
dział żartobliwie — takiego, 
co opracowuje plnny statków, 
konstruktora. Skore jednak 
okażesz się lehiwy, nicZym nie 
będziesz. Przynieś dobre świa 
dectwo, to pozwolę cl przycho 
dzić do stoczni.

Franek należał dotychesas 
lo tych chłopców, których pro 
ca i straszak więcej intereso
wały niż nnuka. Od togo dnia 
iędnak nastąpiła w nim gwał 
tow.ua zjauaiia; ząuwążyli ją

mali współtowarzysze zabaw 
jak 1 wychownwey w szkole. 
Był zdolny, to też szybko wy
przedził innych i na końcu ro 
ku położył przed rodzicami na 
stole najlepsze świadectwo z 
całej klasy, tym samym uzys
kał od ojca zezwolenie na przy 
chodzenie do stoczni.

Ciągnęło Franka i urzeka
ło coraz bardziej to wszystko, 
co działo si? w wielkiej fabry* 
ce cudów, jaką była dla niego 
stocznia. I pozostał w szkoło 
najlepszym uczniem, pamięta
jąc uwagi ojca, że dzięki nau 
ce, możo kiedyś zostać maj
strem, a nawet!... — No, o 
tym największym zaszczycie 
i marzyć nie śmiał.

• « •
Chłopiec postanowił zbudo

wać... model statku! Myśl ta 
olśniła go, zapaliła w oczach 
ogień szalonej radości! Kiedy 
rozpoczęły się wakacje, zabrał 
się z zapałem do dzieła. W ja 
ki sposób nagromadził odpo
wiedni materiał, mający po
służyć za budulec dużego mo 
delu, pozostanie jego tajemni 
cą.

Franek pracował (natural
nie w nieobecności ojca) w ko 
mórCe służącej za skład węgla, 
drzewa i innych rupieci. Ale 
najważniejsze — w komórce 
stał warsztat ojca, znopatrzo 
ny w wszystkie akcesoria ślu 
sarskie.

Praca okazała się żmudna, 
wakacje za krótkie. Młody in
struktor zaniedbał się w nau 
ce, rozgniewał ojca i — stocz 
nia stała się znów dla niego 
tabu.

Franek pracował odtąd go
rączkowo, wyzbył się przezor
ności. by ojciec hie złapał go 

„gorącym uczynku”. To też

któregoś dnia, właśnie wtedy, 
gdy burty małego statku po 
malowane olejną farbą wy ma 
gały tylko umieszczenia na 
nich nazwy. — Stało się.

Majster Janta wszedł do ko 
morki i — oniemienia). Franek 
miał w tej chwili ogromne ży 
czenie* by ziemia rozstąpiła 
się i wchłonęła łaskawie war
sztat, model | jego. Tak, prze 
de wszystkim — jego.

Ojciec — nie powiedziawszy 
słowa — wziął dzieło syna i 
poszedł do mieszkania. Franek 
ze spuszczoną głową, niby 
przestępca, podążył zu nim z 
pędzlem w ręku.

Majster postawił w pokoju 
model na stole, patrzył na nie 
go długo, krytycznie, w skupie 
niu.

Na twarzy jego malowały 
się na przemian różne i 
sprzeczne uczucia: wesołości, 
gniewu, dobrodusznej kpiny, 
a na koniec dumy. Już — 
już otwierał usta, by coś po
wiedzieć. lecz znów oczy jego 
przyciągał olbrzymi model. 
Praebiegał nimi uważnie po 
mozolnym trudzie syna, na któ 
rego bardzo się ostatnio żali
li wychowawcy.

Wreszcie spojrzał na Fran
ka i spytał:

— I myślisz, że to... będzie 
pływać? Jak rozmieściłeś cię
żar? Czyi słyszał kiedy, co to 
jest statyczność, hę?

Franek nie wiedział, czy 
„to" będzie pływać, nie znał 
też rzeczownika „Statyczność”, 
wiedział natomiast na pewno, 
że lania nie dostanie, bo mó
wiły o tym wyraźnie oczy ojca.

Pf >«<ły syn poszedł spać 
A majster Janta zapako- 
"* wał mo .tjl w duża piach 

tę papieru i odwiedził późno

wieczorem inżyniera Wysockie 
go. popularnego j łubianego 
przez wszystkich w stoczni. 
Ten zdziwił się nieco ujrzaW 
szy o niezwykłej porze swego 
dzielnego współpracownika 
pracy.

Długo, dokładnie i w naj
większym skupieniu oglądał in 
żynler dzieło syna majstra. 
Była to drobiazgowa eksperty 
za fachowca, obejmująca naj
drobniejsze szczegóły.

— Ile chłopiec ma lat? — 
spytał wreszcie siadając obok 
majstra przy stole.

— Piętnaście. Skończy pięt
naście w czerwcu.

Oczy irfżyniera znów spo
częły na modelu.

— Zdumiewające... —
Majster nrzełknął ślinę, 

przygładził w zakłopotaniu 
wąsa i zaryzykował pytanie:

— Juk pan myśli, czy model 
będzie pływał, to jest — Czy...

— Nie. Pójdzie na dno przy 
pierwszej próbie. Nasz kon
struktor pominął rzecz ogrom 
nej wagi: rozmieszczenie cię
żaru, •'ignorował obliczenia. 
Nie stać g(> Jęszepc nu to. Tak, 
model utonie, ale pływał bę
dzie jego twórca! — Panie Jan 
ta, zapewniam pana, że nie 
jest to ostatnia praca tego 
chłepcą, I dobrze :łe model mu 
utonie. Pan powie chłopcu — 
później, dlaczego statek nie 
wytrzymał próby. Zrozumie, 
żo sam zapał nie wystarcza, 
że musi połączyć go z wiedzą. 
Pierwsze rozczarowanie stanie 
się dla niego bodźcem do nau
ki.

A po chwili dodał:
— Myślę, że należało by za

jąć się nim odpowiednio, po
słać do szkól zawodowych.

— Pan uważa, że mój Fra- 
aek?,.,
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ZSRR - KRAJ 14 MÓRZ
I TRZECH OCEANÓW

noszą dyscypliną i organizację 
pracy.

Tak rozwija się ogromna po
kojowa gospodarka morska 
ZSRR. Jej ludzie pochłonięci 
twórcza i produktywna pracą 
maja przed sobą jeden cel — 
budować lepiej, szybciej 1 wię
cej, by w ten sposób dać jak 
największy wkład w dzieło u- 
mocnienia potęgi gospodarczej 
ZSRR, w dzieło walki o postęp 
i pokój.Gwóźdź i podkowa

(bnjka ludowa)
Raz gwoździa 
Zabrakło, 
Więc spadła 
Podkowa.
Gdy spadła 
Podkowa,
Okulał 
Koń.

Pod koniem
Kulawym 
śmierć znalazł
Dowódca.
Żołnierze
W rozsypce
Rzucają
Broń.
Wróg wtargnął do miasta, 
Podpalił je później. 
Białego ie gwoździa 
Zabrakło raz w kuźni.

Szczecin jest miastem porto
wym, mimo to uczestnicy na
szego konkursu wykazali sto
sunkowo leszcze słaba znajo
mość zagadnień morskich, Tyl 
ko znikoma część- odpowiedzi 
była prawidłowa.

Podajemy właściwe rozwią
zanie konkursu:

1. Jak się nazywa najwięk
sza polska jednostka pływa
jąca?

Odpowiedź: m/s Batory.
i. Jakie znasz głębie bał

tyckie ważne dla naszego ry
bołówstwa?

Z dawnej satyry

Związek Radziecki jest nie 
tylko wielko potęgą lądową 
lecz również 1 morską. Jego 
wybrzeża omywa czternaście 
mórz i trzy oceany. Granica 
morska stanowi prawie 2/3 
całości granic i wynosi 47.000 
km tzn. więcej niż długość 
równika ziemskiego.

Morze wewnętrzne i śródlą
dowe arterie wodne przecina
ją we wszystkich kierunkach 
olbrzymie terytoria Kraju Rad, 
ułatwiając komunikację mię
dzy bazami surowcowymi i o- 
środknrnl przemysłowymi pań
stwa. Na wybrzeżach morskich 
pracują duże nowoczesne por
ty, zwiększając z dnia na dzień 
przeładunki. Z portów tych wy 
pływają setki statków pod 
czerwoną banderą, docierając 
do najdalszych zakątków Świn 
ta. Flota handlowa, licząca wie 
ie milionów ton, zwiększa się 
nieustannie i obsługuje coraz 
nowe linie żeglugowe. Flotylle 
wielorybnicze i rybackie osią
gają rekordowe połowy. W licz 
nych szkołach morskich msp.i 
i uczą sle młode kadry ideo
wych 1 wysoko wyspecjalizo
wanych pracowników' mona.

Rzeki Związku Radzieckie
go pod względem długości i ob 
litości wód należą do najwlek 
szych na świecie, a zapasy ta
niej energii wodnej stawiają 
pod tym względem ZSRR na 
pierwszym miejscu na kuli 
ziemskiej. Obliczono, ie moc. 
którą możnaby osiągnąć ze. 
wszystkich rzek państwa ra
dzieckiego. wynosiłaby 280 mi 
lionów kilowatów tzn. dwa ra
zy więcej. aniżeli moc wszyst
kich elektrowni świata.

W uwielokrotnlonym tempie 
nieustannie wzrasta i rozwija

W RZYMIE

Tego tu kardynała grób marmur ozdobił, 
Który złe dobrze działał, a dobre źle robił.

SZPAK I DUDEK

Chytry szpaczek raz zadał 
dudkowi pytanie:

— Co to Jest, takeś wczoraj 
tam nadskakiwanie 
Robił ciągiem dla pawia, 
a ten cię zapłata 
Dwóch słówek nie uraczył? 
— Dudek powie na to:

— Co chcesz, bracie: on — 
magnat, a nie zmienić świata, 
Nie cierpi mnie, bo odkrył, 
że Ja demokrata!...

CZŁOWIEK 1 PSZCZOŁY

Chwalił raz siebie człowiek opatrując ule:
— Jak to z wami, pszczółki, obchodzę się ciule!
— Prawda — rzekly — lecz dobroć z Jakiego powodu, 
Alboż to dla nas robisz? —■ Dla naszego miodu.

Ach, jak trudno jest utrzymać 
równowagę.

No, teraz to zupełnie co 
innego!

— Będ2ie kiedyś z niego dob 
ry inżynier-konstruktor okrę
towy. Na pewno. Ta próbka, 
panie Janta, to nie chłopięca 
zabawka, to... hm... natchnie 
nie!

— Ciągnie go do stoczni... 
myślałem, że... przegnałam go 
nawet.

— Źle pan uczynił. Nie wol 
no przygaszać w nim pory
wów, które — jak widać — nie 
aą tylko zwykłą ciekawością.

Inżynier Wysocki znów pod 
szedł do modelu i wskazując 
na niego cybuszkiem nieodłą
cznej fajeczki, rzeki do maj
stra:

— Jedna rzecz szczególnie 
mnie zastanawia: opracowa
nie dziobu statku i rufy. Te 
części zdradzają zdecydowane, 
śmiałe i może.... zresztą, kto 
wie?... przeholowane podobieri 
stwo do ryby. Chłopiec wyko* 
rzystał tu świadomie albo nie 
świadomie pewne korzystne 
wzory konstrukcyjne, podane 
przez najgrnializego twórcę: 
przez przyrodę. Jest to ważny 
rys. Wskazuje na zmysł wyna
lazczości.

Majster Janta uśmiechnął 
się i pośpieszył z wyjaśnie
niem.

Zastanawiałem się i ja 
nad tym w domu. Spytałem 
Franka, dlaczego zrobił „taki” 
dziób i „taką” rufę. — Wie 
pan, co mi na to odpowiedział? 
— ,,Najlepiej pływa w morzu 
ryba. Statek, który będzie naj 
bardziej do ryby, podobny, sta 
nie się najobrotniejszy, najlżej
szy. najszybszy i najbezpiecz
niejszy dla żeglugi”.

— „Toś ty najpierw na ryby 
patrzył, a dopiero później zmaj 
strowałeś tę zabawkę” — spy
tałem go.

— „Jacek, mój kolega ze 
wMy. mu w śLoiwj wielkia

akwarium a w nim różne ry
by. Chodziłem do niego i przy 
giądałem się, jak pływają, jak 
wyglądają... Nazwali mnie u 
Jacka wariatem, bo przęśle* 
działem przy akwarium nieraz 
i po kilka godzin, aby wi
dzieć... no, te ryby...”

Inżynier zajął się Frankiem.
Czynniki społeczne poparły 
jego wniosek, w wyniku 
czego chłopiec został u* 
mieszczony na bezpłatną 

naukę najpierw w technicznej 
szkole średniego typu, a po 
chlubnym jej ukończeniu, na 
politechnice. Przewidywania 
inżyniera Wysockiego okazały 
się trafne: syn majstra Janty 
zapowiadał się Już w czasie 
studiów na pierwszorzędnego 
fachowca w budownictwie okrę 
towym. Ukończywszy polltech. 
nikę, otrzymał z miejsca bar< 
dzo odpowiedzialne stanowisko 
w Stoczni Gdańskie!, w której 
już w okresie nauki odbywał 
praktykę.

przypomnieli go sobie starzy 
stoczniowcy, pamiętający pier 
wsze zapędy małego Flanka 
nn teren jego obecnej pracy 
zawodowej.

— Pamiętacie Inżyniera 
Jante, Jak będąc chłopakiem 
przychodził do nas 1 podglądał 
robotę?

— Kto by pomyślał... Ot, 
urodził się do tego i tyle. Cie* 
kttwym, jak wypadnte ten je* 
Bo pierwszy statek. Podobno 
model , „Wspólnoty” wykonał 
będąc jeszcze na studiach. Że
by też się udał! Wszyscy mu 
tego życzymy.

— Udał się, na pewno. Pesz 
ta zależy od nas, jak się do
łożymy do roboty. Cóż, inźy* 
nier sam statku nio zbuduje. 
Potrzeba do tego setek rąk...

Odpowiedź: Boraholmska.
Gotlsndzka, Gdańska.

3. Który 2 portów Polski 
Ludowej by! w bieżącym ro
ku najruchliw»2y?

Odpowiedź: Szczecin.
Właśnie na ostatnim pytaniu 

..potknęła się” większość na
szych konkursowiczów. W 
większości bowiem odpowiedzi 
wymieniono Gdynię i Gdańsk. 
Porty te maja wprawdzie wyż 
sze przeładunki niż Szczecin, 
jednak „najruchliwszym” pod 
kątem Ilości obsługiwanych 
statków był port szczeciński.

Spośród 27 prawidłowych od 
powledzi nagrody wylosowali:

1) biblioteczkę — Stefan Tu 
czyk. 2) książki: Stefania 2ele 
ehowska, Wanda Wojciechow
ska, Franciszek Kretkowski. 
Marina Szymańska, Michalina 
Puszczyńska. Nagrody do ode
brania w redakcji; zamiejsco
wym wysyłamy pocztą.

DZISIEJSZY KONKURS 
GEOGRAFICZNY

Należy odpowiedzieć na 
trzy pytania, oto one:

1) Jaki szczyt górski jest naj 
wyższy w swiecie?

2) Jaki szczyt jest najwyższy 
w Europie?
3) A Jaki najwyższy w Tat
rach?

W odpowiedziach należy po 
dać obecne nazwy szczytów o- 
raz wysokość w metrach po
nad poziomem morza.

Dla dogodności czytelników 
załączać będziemy do tygodnfo 
wych konkursów kupony, któ
re, należy przesiać z odpowie
dzią na adres Redakcji .Ku
riera" Szczecin. PI Hołdu 
Pruskiego nr 8. — Koszalin
Zwycięstwa 108. Słupsk Woj
ska Polskiego 44. do dnia 2 li 
stonada br.

Pośród czytelników, którzy 
nadeśla prawidłowe rozwiąza
nie, rozlosowane zostana na-,, 
grody:

1 biblioteczka wartości 2 500 
żł„ 5 nagród książkowych.

„Wspólnota" — to dzieło 
wszystkich nas, stoczniowców. 
Dlatego „Wspólnota”. Pięknie 
statek nazwali.

* » *
Statek — udał się. Przeszedł 

nawet oczekiwania twórcy mo. 
delu, Jak i współtowarzyszy 
pracy, realizatorów pomysłu. 
Wodowanie wypadło pomyśl* 
nie, a kiedy dostarczono ze 
Śląska maszynę okrętową, kie« 
dy ją wmontowano i wy koi* 
czono resżtę robót, s/s „Trspó! 
nota” wyszła w morze w swój 
pierwszy rejs.

Podczas uroczystości w stocz 
ni, urządzonej przez radę za
kładową, wystąpił jeden z pra 
coWnikóW j wygłosił mowę po
chwalną. Inżynier Janta sic* 
dział zarumieniony, jak panna, 
spuścił Wzrok 1 byt najwyraź* 
niej zaskoczony owacją.

Gdy mówca skończył i umil* 
kły huczne oklaski, inżynier 
wstał zapłoniony i rzeki z tru* 
dem:

Za co wy mi, towarzysze, 
dziękujecie i po co to wszyit* 
ko... Wyście mnie skierowali 
na naukę, za wasze pieniądze 
uczyłem się, więc myślę, że 
było i będzie moim obowiąz
kiem zwrócić je w postaci mej 
pracy. A zrc32tą — co zrobił
bym ja sam, gdybyście M‘j; 
nie wypracowali w trudzie, co 
ja... tylko obmyśliłem? Dlate* 
go więc nie rozumiem...

Ostntnio jego słowa żaglu, 
szyła burza oklasków.

— ...dlatego nie rozumiem, 
za co wy mnie dziękujecie, za
miast ja wam. — Czego doka* 
żalem dotychczas? Nic; Alo 
to dopiero początek. Dlatego 
proszę was o dalszą tak ser* 
deczną współpracę, a spuścimy 
na morze dla Polski dziesiąt
ki, i jeszcze lepszych statków, 
lw uml. bo nuuu niejeden —

zdaje się — dobry pomysł, mo
gący okazać się cennym dla na 
szej żeglugi.

Sala znów rozbrzmiała otarty 
kami stoczniowców.

Ka końcu sali, w gronie 
spawaczy, siedział ojciec ; 
inżyniera Janty, targał 
Wąsa, walczył ostatkiem 
sił ze wzruszeniem — bo 

cóż by o nim pomyśleli inni?! 
— i przypomniał sobie pewien 
dzień z przeszłości, kiedy to 
ofuknął małego Franka i prze 
gnał ze Stoczni, a w domu, 
a w domu dał mu w skórę...

Nagle rozmyślania starego 
majstra przerwał rumor krze* 
scł i zobaczył przerażony, śo 
wyciągają się ku niemu Heine 
ręce towarzyszy, wśród któ* 
łych mignęła mu tel twarz 
Inżyniera Wysockiego.

Zanim zorientował się w sy» 
tuacjl, ręce te — silne, szorst
kie, twórcze ręce — pochwy
ciły go 1 zaożely podrtucać w 
górę razem z krzesłem.

— Niech żyje majster Jan* 
ta!! — huknęli donośnie.

— Niech żyje inżynier Jan. 
tał! — krzyczeli najgłośniej 
traserzy.

— Niech ż.^je stocznia!!! — 
połączyli się wszyscy w grom* 
kim, serdecznym, śpontanici* 
nym wyrazie radości.

Przewodniczący zebrania niej 
mógł już opanować wzburzo*: 
nego żywiołu uczuć wzruszenia* 
obecnych. Cisnął więc dzwonek : 
o podłogę, którym usiłował u- 
c i szyć towarzyszy i krzyczał 
teraz razem z innymi na cześć 
ojca, syna i stoczni.

Pracownikom Stoczni (Idańt 
skiej skromnie dedykuje autor..

. EUGENIUSZ BRYZA

KUPON 

konkursu niedzielnego 
„Kuriera"

Pokazowa operacja.

Pomysłowy lekarz
Ubezpleczalnl

ROZMOWA NA BAZARZE

Co dziś tak pusto na baza
rze. Prawie wcale nie widać 
handlarek.

— Ale przecież to zupełnie 
jasne. Dziś przecież do Domu 
Towarów ro nadszedł tran
sport kołder dla świata pta- 
cy«

l
— Mówiłem ci, żebyś zamy

kał usta w czasie gry w ping- 
ponga.

WYCHODZI W MORZE

• się, mimo poważnych znisz- 
i czeń. dokonanych prze faszy- 
1 stowskiego okupanta, radziec- 
' ka gospodarka morska. Uru- 
1 chomiono cały szereg nowych 
1 zakładów przemysłu okręto

wego. Zbudowano nowe stocz
nie. W celu jak najszybszego 
i najlepszego zrealizowania sto 
jących przed gospodarką mor
ska zadań zastosowano daleko 

Idącą specjalizację fabryk i 
nową technikę budowy okrę
tów.

W dalszyih ciągu realizowa
na jest modernizacja portów, 
których sprawna obsługa bu
dzi zasłużenie podziw i uznanie 
na całym świecie.

Z niespotykanym dotąd roz
machem rozwija się w okresie 
powojennym przemysł rybny.

W rozwoju gospodarki mor
skiej Związku Radzieckiego co 
rai większy udział biorą ucze
ni radzieccy. Jednym z najważ 
niejszych zadań, realizowa
nych obecnie przez konstruk
torów, jest podniesienie wydaj 
ności mechanizmów okręto
wych. celem zwiększenia za
sięgu pływania i ulepszenia 
zdolności manewrowych stat
ków i okrętów.

Nieustanny rozwój przodują 
cej nauki radzieckiej zdolny 
jest zabezpieczyć wysoki po
ziom i nieustanne doskonale
nie techniki morskiej. Dziesląt 
ki pomysłów i prac. zmierza
jących do ulepszenia techniki 
i siły radzieckiego sprzętu mor 
skiego, z miejsca wciela się w 
życie. Wiele z tych projektów 
zostało odznaczonych nagroda
mi stalinowskimi.

Wspaniała rozbudowa gospo
darki narodowej ZSRR w ra
mach pięciolatki powojennej 
gwarantuje pomyślne zrealizo
wanie wszystkich zadań, jaltle* 
postawiła radziecka gospodar
ka morska.

Inżynierowie 1 technicy, 
stoczniowcy i marynarze, ryba 
cy i robotnicy portowi, do któ 
rych dyspozycji oddane są naj 
nowsze żdobycze techniki, t W! a 
ściwym ludziom radzieckim en 
tuzjazmem opanowują ją i zu
żytkowała dla zwiększenia wy 
dajnoścl macy. W parze z do
skonaleniem wiadomości facho 
wych, pracownicy na morzu, 
wybrzeżu i w przemyśle pod-

Pigwa owoc niedoceniony
Nu zachodnich ziemiach Pol 

ski wiele Jest po sadach złota
wego owocu o wyglądzie grusz 
ki lub jabłka, lecz o cierpkim, 
nieznośnym smaku. Jest to 
pigwa, owoc wielkiej warto
ści, na którym, niestety, nie 
Wszyscy się znamy

Pigwa ma za sobą wspania
łą historię. Wzmianki o niej 
spotykamy Już w greckie] mi
tologii. Złote jabłko Parysa — 
to mogła być tylko pigwa, a 
hle pomarańcza ani cytryna.

Przepyszna w barwie, zdo
biła gajo Persji w pobliżu Mo
na Kaspijskiego i W Anatolii, 
ale najpiękniejsze owoce po
chodzić miały z okolic Cydo* 
nil na Krecie i dlatego do bo
taniki weszła pigwa pod ła
cińską nazwą „Cydonia vul- 
garis”.

Według zapisków starożyt
nych tradycja kazała podawać 
pigwę na ucztach weselnych 
jako owoc poświęcony bogini 
Wenerzo. Panna młoda zjada
ła go też na progu ma’żeńskiei 
sypialni. Może był to tylko 
hołd dla pięknego zapachu, bo 
W tej dziedzinie żaden owoc 
pigwie nie dorównywał.

Trzeba dodać, ie pigwa tyl
ko na surowo nie odpowiada 
podniebieniu, ale za to w kon
fiturze Jest przepyszna. Jak 
twierdzi botanik francuski 
Henri Leclerc w starożytnym 
Rzymie ceniono ją wielce i 
nażywano mellmela — miodo
wo jabłko. Preparowano wte
dy pigwę z miodem.

Starożytni wielbili nie tylko 
smakowe Walory owocu. Oj
ciec medycyny Hipokrates 
przypisywał mu cenne warto
ści dla przewodu pokarmowe
go i polecał przy upartych go
rączkach oraz wodnistym stoi 
cu. Pliniusz twierdził, źe po
maga przeciw krwiopluciu, a 
Franciszek du Port, żyjący w 
epoce Ludwika XIV zalecał 
kobietom przeciw rzężaczce.

Przez zawartość taniny dzia 
łanie pigwy zbliżono jest do 
wyników uzyskiwanych przy 
użyciu czarnych jagód, które 
we Francji służą jako lekar
stwo i sprzedawano są w apte
kach.

Leclćrc podaje następujący 
sposób użycia pigwy: pokra
jać owoc w skórce na drobne 
cząsteczki i gotować tak dłu
go w litrze wody, aż sie Polo
wa płynu wygótuio, dodać na* 
stopnie 30 gr. cukru i używać 
orrv stanach zapalnych. ki
szek.

Sżerzel rozwodziliśmy się 
nad lekarską reputacją pigwy, 
ibv pokaźne. Jak prze?, ż górą 
2000 lat największe autoryte
ty wiedzy medycznej zachwy
cały się tvm ■owocem i niesły
chaną różnorodnością pożyt
ków. jakie daję legendarne 
.złote jabłko”.

Nauka radziecka otwierają
ca nowy rozdział wiedzy przez 
badania nad fitoncydamł, kto 
wie. czy nie uwypukli zna
czenia pigwy I nie prtywróci 
lej sławy, jaka miała w sta
rożytności.

W. DrołdpwiW



Z?n*ed^dna szkol?
W Osowie, w pow. złotowskim 

znaiduie sie szkoła podstawo
wa która zalicza sie chyba do 
naibardziei zaniedbanych w 
powiecie Sale szkolne sa brud 
ne, nie malowane od nieciu 
lat. niece nie grzeia należy
cie Wszystkie te prace Prezy
dium Gminne! Rady Narodo- 
wei w Lipce, miało wykonać 
w okresie wakacii sposobem 
gosnodarczvm. ale niestety do 
teł pory nic w teł sprawie nie 
zrobiono.

Zwracamy sie z anelem do 
Prezydium GRN. ażeby zainte 
resowało sie zaniedbana szko
ła i niezwłocznie dokonało 
przebudowy nieców a nracp 
malarskie zleciło wykonać w 
okresie wakacii zimowych 
Wykonania tych prac winno 
dopilnować Prezydium Pow 
Rady Narodowej w Złotowie.

(mrł

Cnrawn^ n^n^c 
7MP I SP * 
w pow.

Wokręgu PGR Słupsk za« 
kończyły wykopki ziemnia
ków zesnoły; Biesowiee, Kam« 
nica. Barnów, Swierzenko. 
Noskowo w pow. Miastko: 
Skarbiszewo i Unichowo.

W zesnołach tvch nrzvstą« 
pfono obecnie do wykopywa
nia buraków cukrowych i pa. 
stewnvch. Duża pomoc w akcii 
wrkonkowei oknmła młodzież 
7MP i junacy SP. Komnania 
SP bioraca udział w wykop
kach w Cecenowie zespołu Wo. 
lu"ia. zakończy pracę w dniu 
4 listopada br.

Zakończenie wykopków poła* 
ezone bedzie z wręczeniem przo 
duiacym junakom szeregu cen
nych nsmród. W akcii wvkonko 
wej wzięły również udz’nl zakła 
dv pracy i jednostki wojskowe. 
Planowana w zespołach akoin 
liowm jest już nkończona. Wv 
tjWniłr sie w niei zesnoły Bar 
nów. Riesowice i Swierzenko. 
JftitStfłłtowano całkowicie totole 
Jnce Ugory. (ław)

Ko*7a,?n 
wyjedzie do Lubi na

Koszalińska „Gwardia” uda- . 
je się w bieżącą niedzielę do ' 
Lub’ina. aby rozegrać koleinę 
spotkanie o weiście do II Ligi 
Z drużynę OWKS.

„Lubliniankę” pamiętamy z 
jei występu w Koszalinie — 
kiedy to pokonała „Gwardzi
stów” w stosunku 9:7. Ostat
nio w tym samym stosunku 
przegrała z łódzką „Bawełną", 
która skolei zostawiła punkty 
w Koszalinie, przegrywając 
gładko 5:11. — Zdawałoby się 
że spotkanie w Lublinie nie po 
winno spędzać snu z powiek 
„Gwardii”, biorac jednak pod 
uwagę długą podróż i obcy te
ren typujemy wynik raczej re 
misowy, oddając punkty w wa 
dze muszei. piórkowej, śred
nie, i ciężkiej.

Kukier, Matlocb i Trzęsow 
ski, to pewne punkty gospoda- 
darzy, a Stec też prawdopodob 
nie pokona Jarmułowicza.

Kronika Gryfic
ZAINTERESOWAĆ 

SIĘ WAGAMI

Na targowisku miejskim w 
Gryficach można zauważyć 
wszelkie możliwe gatunki 
wag. Nie było by to jeszcze tra 
gedią. gdyby wszystkie waży
ły jednakowo. Każda jednak 
waga waży inaczej, a za od
ważniki służą sprzedawcom 
cegły, kamienie, kartofle, grul 
szki i inne rzeczy. MRN po
winna przeprowadzać stałą 
kontrolę wag.

nieaktualne
NAPISY

Przy ul. Rokossowskiego ko
ło Kamiennej Bramy znajdo
wała sie prywatna restauracja 
„Polony" Restauracie dawno 
już zlwwidowano ale szyld 
jeszcze wisi To samo dotyczv 
n:ec7ynnego baru przv pl 
Zwycięstwa. W oknie tego ba
ru sto’a leszcze puste butelk’ 
od wód»k ł w’sza nieaktualne 
ogłoszenia Kto się zajmie u- 
sunięciem tych nieaktualnych 
pozostałości?

Napływają nowe zobowiązania
oraz meldunki o ich wykonaniu

Państwowy Ośrodek Maszy
nowy w Sławnie jest jednym 
z lepiej pracujących w na* 
szym województwie. Ostatnio 
nawet uplasował się on w czo
łowej grupie w Polsce. Dążę* 
niem całej załogi, obsługując 
cei 18 spółdzielni produkcyjs 
nych, jest zalecie lepszego 
mieisea wśród POM.ów z ca
łej Polski. Traktorzyści i mon* 
terzy POM-u w Sławnie pod* 
jęli podczas jednej z narad

Kronika Choszczna
Spółdzielnia jaiczarska w 

Choszcznie nie sprzedaje mle
ka w oznaczonym terminie tj. 
w godzinach od 7 — 10 rano. 
Mleko przeważnie wvdawane 
jest oo godz. 10-tej. co nara
ża mieszkańców Choszczna na 
kilkugodzinne czekanie.

Zarzad Snó’dzielni powinien 
temu bezzwłocznie zaradzić 
lub ogłosić zmianę pory snrze 
dąży. (Lk)» • •

Przy ul. Kolejowej leży wiel 
ka sterta papierów. Zbiornica 
odpadków powinna sie zainte
resować papierami 1 zabrać 1e.

(lk)
• * •

Dzieci szkoły podstawowej 
zmuszone sa nosić atrament z 
domu do szkoły. Przv tei spo
sobności nh-zcza ubranie i 
książki. Władze szkolne powin 
nv zaiać sie umieszczen'em ka 
łamarzv z atramentem w ław
kach lub szafkach szkolnych.

(lk)• • ę
Gmach Powiatowego Ośrod

ka Zdrowia iest stanowczo za 
małv Pacienci wyczekujący w 
kolejce musza wystawać w 
ciasnvrti I ciemnym korytarzu 
Poczekalnia i korytarz są tak 
małe, że w dni targowe cho
rzy czekają na schodach Po
czekalnia Ośrodka Zdrowia 
iest bardzo rzadko przewietrza 
na.

Zarzad Ośrodka powinien 
zwrócić uwagę ną obowiązek 
częstszego wietrzenia poczekał 
n' 1 zakazać palenia papiero
sów. (Wr>• • •

ZMP-owcy przy 11-letnie) 
szkole w Choszcznie w dal
szym ciągu realizują swe zobo 
wi«zania

Po wykoćVoch w spółdz. 
produkcyjnej Żeńsko ucznio-

produkcyjnych, szereg zobo. 
wiązań dla uczczenia 33 Rocz« 
nicy Rewolucji Październiko
wej i II światowego Kongre
su Obrońców Pokoju.

Na naradzie tej traktorzy. 
sta Piotr Wiak rzucił hasło 
do zrewidowania dotyc^czaso* 
wej normy wynoszącej 220 ha 
na ciągniki, proponując pod
wyższenie iei do 380 ha do 
końca br. W roku 1951 wszy* 
scy traktorzyści zobowiązali

się do wykonywania 600 ha na 
1 ciągnik.

W walce o nowe kadry po* 
stanowiono, że każdy trakto
rzysta przeszkoli 1 pomocnika. 
Druga brygada traktorzystów 
zobowiązała się pomoc spół. 
dzielni produkcyinej w Nać* 
mierzu w naprawie drogi z 
Naónferza do Bvlicy.

Iniciuiac nową formę współ 
zawodnictwa, traktorzyści zo= 
bowiazali sie przenmenwać 
ciągnikiem „Zetor” 2500 go
dzin bez remotnów Tnmi-"* dn 
łyctczasowych 200 godzin. 
Cała zatoea POM-u zabawią, 
zała sie skomnletowań i uru
chomić wybrany ze złomu sa. 
morhód ciężarowy marki 
. Knipn” co nrzvnies'o oszcz°d 
ność w kwocie 1 miliona zło* 
tych.

Toka~ze Jan Węgrzyn 5 Sta
nisław Węgrzyn zobowiązali 
się dorobić uchwyty do wier= 
tła tokarni nrecyzyłnel. co 
nrzyniesie (totoze 10.000 zł 
oszczo-jpości. Monterzy Zyg
fryd Kamizelek! i Stefan A<»ą* 
ciński zobowiązał; sie stale 
wykonywać po 240 proc. no*

Szkolenie kadr 
7w*a»kowyrh 
w pow!ec'e białopartizkim

Pow. Rada Zw. Zawodowych 
w Białogardzie realizując jed
no z zadań, jakie stawia związ 
kowcom Plan 6-letni, postano, 
wiła przeszkolić w I półroczu 
70 mężów zaufania w powie, 
cie. W związku z tym sekre» 
tarz PZPR w Białogardzie 
Antoni Cierpikowski podjął 
indywidualne zobowiązanie 
przeszkolenia 20 mężów zaufa, 
nia ponad plan. Cierpikowski 
wezwał do podięcia podobnej 
uchwały sekretarzy z powia
tów: kołobrzeskiego, łobezkie 
go, szcreeineckiego otbz sekre. 
tarza PRZZ w Koszalinie.

wej normy. Dział Agrotech
niczny przeszkoli przewodni
czących spółdzielni produkcyi. 
nych i traktorzystów po linii 
agrotechnicznej. Cała załoga 
rOM.u w terminie do 15 li
stopada br. przeprowadzi cał» 
kowieie omłnty w spółdziel
niach produkcyjnych.

Przez realizację podjętych 
zobowiązań załoga POM u w 
Sławnie wniesie swój wkład 
do walki o pokój i Plan 6*let- 
ni. (Jot)

• * *
Załoga Państwowej Odlew, 

ni żeliwa w świnouiściu mel. 
duje, że dla uczczenia 33 Rocz 
nicy Rewolucji Październlko. 
wej zobowiązanie powzięte 
przez robotników Odlewni w 
dniu 19 października zostało 
wykonane. Ponadplanowa war. 
tość produkcij wynosi 3.276.00 
zł — uzyskane oszczędności 
638.000 zł.

• • *
Robotnicy i Rada Zakłado

wa Cegielni Kluczew powzięli 
szereg zobowiązań ku uczczę, 
niu 33 Rocznicy Wielkiej Re. 
wolucji Październikowej oraz 
II światowego Kongresu Po. 
kotu.

M. in. zespół 5 robotników, 
zobowiązał się zbudować w go 
dżinach pozasłużbowych 350 
m linii elektrycznej. Robotni, 
cy Pakuła Helena i Walczak 
Maria zobowiązały się usta
wić dziennie 20 tys. sztuk ce
gły surówki. (RHn)

• • •
Członkowie spółdzielni pro. 

dukcyjnej w Krzęcinie w ra* 
mach zobowiązania ku czci 33 
Rocznicy Rewolucji Paździer. 
pikowej wykonali siew jesień, 
ny na 2 dni przed terminem. 
Oprócz istniejącego współza
wodnictwa pracy miedzy człon 
kami spółdzielni, spółdzielnia 
produkcyjna w Krzęcinie pod. 
jęła współzawodnictwo że spół 
dzielnią produkcyjną Żeńsko.

(MG)
♦ • ♦

Pracownicy zakładów pracy 
powiatu białogardzkiego podię 
li wielomilionowe zobowiązania 
ku czci 33 Rocznicy Rewolucji 
Październikowej i II Świato
wego Kongresu Pokoju. W 
tych dniach do Powiatowej Ra 
dy Związków Zawodowych za« 
częłv napływać pierwsze mel. 
dunki o wykonaniu tych zobo. 
wiązań. Jako pierwsi zobowią* 
zania wykonali pracownicy 
białogardzkie! garbarni, któ
rzy zaoszczędzili 3.500.000 zł.

Również robotnicy zespołu 
Stanomino w pow. białogardz 
kim złożyli meldunek o wyko
naniu zobowiązań. Przenraco. 
wane w ciągu 10 dni pół go. 
dżiny drionnie bezpłatnie, przy 
niosło 35.650 zł oszczędności.

(iks)

Kronika 
pow. ło heski ego

Zarząd Oddziału Społeczne
go Komitetu Radiofonizacji 
Kraju w Łotezie. otrzymał z 
budżetu b. Związku Samorzą
dowego. kwotę 100 tys zł na 
ulgowy zakup głośników dla 
mieszkań robotniczych oraz 
mało i średniorolnych chło
pów. Na instalacje jednego 
głośnika przeznacza się 2 000 
złotych. (wo)

• • •
W majątkach PGR powiatu 

łobezkiego wre gorączkową 
oraca nad remontem i budo
wa budynków gosoodarczych. 
150 pracowników Przedsiebior 
“twa Budowlanego ze Szczeci
na pracuje w maiatkach PGR 
powstałego w zespole Łagiew
niki oraz nrzoduiacvm w Okrę 
gu Szerecłn — Południe zespo
le PGR Radzłm. Prowadzone 
tam zarazem nrace melioracyj 
ne przyczynia “ie do większej 
wydajności gleby i łak.

Prace te w związku z podej
mowaniem zobowiązań dla ucz 
czenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Paźdz:crnfkowei i 
TI Światoweeo Kongresu Po
koju przebiegała szybko i 
sprawnie. Dzięki zobowiązaniu 
pocztowców z Reska już w 
najbliższych dniach nowopow
stały zespół PGR w Łagiewni
kach otrzyma połączenie tele
foniczne. (wo)

w Ihawsku 
walety otoczv< 
'epszą ooFeką

Drawsko posiada dwa duże 
i pieknie położone parki. Par* 
ki te są zupełnie zaniedbane, 
zwłaszcza park im. Chopina 
położony prawie w centrum 
miasta.

Wydział Ogrodów i Zieleni 
iuż nieraz obiecywał, że przy, 
stąpi do gruntownego oczy, 
szczenią i odświeżenia parku, 
że pozakłada kwietniki i usta* 
wi odpowiednią ilość ławek —• 
lecz do tej pory skończyło się 
na obiecankach.

Spadaiące liście z drzew na 
newro przvdałvhv sie miejsco
wemu Liceum Rolniczemu na 
kompost pod inspekty. Ale do 
tych czas nikt o tym nie pomy
ślał.

Nieco dobrych chęci i pracy 
a Drawsko bedzie miało pięk
ne i czyste parki. (m)

Z ifpczwwein 
nadal ź’e

Kilkakrotnie na łamach na
szego pisma poruszaliśmy trud 
ności w zaopatrzeniu mieszkań 
ców w pieczywo. Brak uleczy 
wa odczuwa sie szczególnie w 
soboty, w dni przedświąteczne 
i w dni targowe. Trudności w 
■.aonatrzeniu miasta moełv ist 
nieć do czerwca br. kiedy w 
Szczeniaku bvło za mato — 
lak tłumaczono —piekarń Kie 
dy PSS ..Robotnik” uruchomi
ła w czerwcu plenarnie mecha 
niczna przv ul Dworcowej, o 
zdolności produkcyjnej 6 — 8 
ton pieczywa na dobę — zda 
wato sie. że dotychczasowe 
tr”dnnści nie powtórzą sio

Że tak niestety nie iest, 
świadczą dtogie kotewki nrzed 
sklenam’ piekarskimi w sobo
tę w godzinach rannych bo o 
eodz 10-tei z reguły nie ma 
chtoba w całym mieście

Zarzad spółdzielni winien o- 
kaz.ać wieeei intoiptvwv •' «n»’ 
gii w zlikwidmuaniu nal'oo«o 
nroblernu 7,aonntrz<mto ml-u- 
kańców w pieczywo mus’ ulec 
bezwzględnie usprawnień"'

Z zadowoleniem stwierdza
my. że Prezydium MRN w Res 
ku ustosunkowując sie nieży
cie do naszych krytycz-noh 
uwag, rozpoczęło prace nad u- 
rucbom’en*em nomnv w ryn
ku. Studnia bodzie oddana do 
użytku jeszcze przed zima

(wo)
* • •

Artykuł nasz o konieczności 
zwiększenia aktywności redak 
cji gazetek ściennych w Res- 
ku odniósł pożądany oddźwięk.

Na ostatnim zebraniu pra
cowników gminnej spółdziel
ni szeroko omówiono doniosłą 
role I znaczenie gazetki ścten- 
nei i wybrano koleeium redak 
cyjne. któro nada gazetce 
ściennej właściwy styl pracy.

(wo)

Słupsk przygotowuie się 
do Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

W dniach od 7 listopada do 
7 grudnia br. odbędą sie w ca 
łej Polsce uroczystości związa 
ne z Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej.

Do uroczystości tych powiat 
i miasto Słupsk przygotowuje 
się bardzo starannie. Powoła
ny Komitet Obywatelski Ob
chodu Miesiąca Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej • 
w skład którego weszli przed
stawiciele społeczeństwa, par 
tii i organizacji społecznych 
powołał szereg sekcji, które 
opracowuia iuż plan całomie- 
siecznvch uroczystości

Miesiąc Pogłębienia Przy
jaźni rozpocznie sie uroczysta 
akademia w sali Teatru Miej
skiego. Dnia tego zostanie ot
warta również bogata wysta
wa „Książki i prasy radziec- 
kfei”. połączoną z konkursem 
gazetek ściennych o tematyce 
nrzviażni narodu polskiego z 
narodami Związku Radziec
kiego.

Na terenie mieiscowych za
kładów nracy oraz w ośrod
kach PGR i gminach wiel- 
skich. w celu popularyzacji 
bogatel literatury radzieckiej, 
zostanę zorganizowane orze? 
„Dom Książki” stoiska sprzeda 
ży książek. Będą to książki w 
iezyku rosyiskim ’ w przekła
dzie polskim W tvm samym 
czasie zostanie również zorga
nizowana książkową loteria 
fantowa. Wśród fantów znaj
dować sie beda bonv na kwo
tę no 30 tvs. zł . za które moż 
na bedzie kupić k“tożkf w księ 
gamiach „Domu Książki”.

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyiaźni Polsko - Radzieckie! 
wygłoszonych zostanie szeree 
odczytów ponularyzulacycb 
znaczenie przviaźni polsko- 
radzieckiej. obrazujących o- 
siągniecia ZSRR pod wzglę
dem politycznym. gospodar
czym i kulturalno - oświato
wym. (ski)

Powołanie Me’skie; Komisi 
do Spraw Kultury w Słupsku

Do zakresu działania Sam. 
Ref. Kultury Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Słup 
sku należą sprawy amator
skiego ruchu artystycznego, 
nadzór nad pracami Domów 
Kultury i ognisk artystycz
nych. pomoc w zakresie spraw 
administracyjnych dla szkolnie 
twa artystycznego, opieka nad 
regionalnymi ośrodkami prze
mysłu ludowego, wyszukiwa
nie samorodnych talentów ar
tystycznych i opieka nad ni
mi. oraz sprawowanie pieczy 
nad regionalnymi zabytkami

Z uwagi na wi°tostronnv za
kres dzia’ania Ref. Kultury 
okazało się rzeczą konieczną 
“tworzenie nrzy Prezydium 
Mfeiskiei Rady Narodowej 
M’eiskiej Komisji do spraw 
kultury.

W skład tei komisli wchodzić 
h»da przedstawiciele PZPR 
Mieiskłni Komisii Oświatowej 
Pow. Rady Związków Zawo

dowych. Sam. Chłopskiej. Zw. 
Młodzieży Polskiej. Fachowa 
pomocą służyć będą: plastyk, 
muzykolog, literat, przedstaw! 
ciel teatru i muzeum i kie
rownik Ref. Kultury. Mielska 
Komisja do spraw Kultury 
rozpatŁzy w najbliższym cza
sie sprawę domu w Słupsku 
sprawę sali wystawowej 1 mau 
zoleum Bojowników o Wol
ność i Demokrację. (C)

VI Plenum P. R. N. w Drawsku
W auli 11-letniej Szkoły 

Średniej w Drawsku odbyło 
się VI Plenum, poświecone 
sprawie budżetów na rok 1951. 
Kier, wydziału budżetowego 
Maluj przedstawił budżet na 
rok 1951 dla powiatu drawskie 
go. w którym poszczególne su

my preliminowane są zgodnie 
z potrzebami świata pracy o- 
raz Planu 6-letniego. Naiwię- 
cei przeznaczono na oświatę.1 
walkę z analfabetyzmem oraz 
na zabezpieczenie i podniesie
ni zdrowotności mieszkań
ców Kier. Wydziału Komuni
kacyjnego Kiepersza poddał 
krytyce dotychczasowe wyko
rzystywanie przyznawanych 
kredytów na budowę dróg i 
mo«tów. Niektóre Gminne Ra 
dv Narodowe. lak nn Ostro
wice. w ogóle nie wykorzysta
ły kredytów, inne zaś w bar
dzo małvm stonniu. Naile- 
niei wykorzystało kredyty 
Drawsko, które wybudowało i 
btiduie w dnł=zvm ciągu dro
gi. nawierzchnie oraz mosły 
Niedociągnięcia należy przypi
sać w pierwszym rządzie szar- 
warkom do których z niechę
cią odnoszą sie ku’acv. Wv- 
•łz.iał kom”nikacvłnv wezwa’ 
do wsnółnracy Powiatowe i 
Gm’nne Radv Narodowe

Omówiono również akcję 
skupu zboża w pow draw
skim. która została nieco opóż 
niona z powodu wyraźnego o- 
noru kułaków, którzy nie od- 
stawiaia wymłóconego zbożu 
do GS-ów, (m

wie urządzili dla rolników 
akademie, na która zlożvłv się 
występy chóru i deklamacje. 
Po akademii ob Markowski 
wezwał pracowników spół
dzielni do wpisywania dzieci 
w szeregi „Ogniska Muzycz
nego”.

Na zakończenie niedzieli 
uczntowie rozegrali mecz siat
kówki z miejscowym LZS

(WR)
• • •

Jedyny sklep gm. spółdziel
ni „Samopomoc Chłonska" w 
Bierzwniku, pow. Choszczno 
— nie posiada od kilku tygod 
ni w ogóle cukru I maki Jak 
twierdzą konsumenci — kie
rownik za dużo czasu poświę 
ca sprawom osobistym, a sta
nowczo za mato zawodowym.

A co o tym myślą tamtejsze 
czynniki społeczne?

Marsze iesienne w Drawsku 
nie spełniły swoego zadania

Zorganizowane w Drawsku 
Marsze Jesienne nie spełniły 
swojego zadania.’ Winę pono.4 
m. in. Komitet Kultury Fizycz 
nej w Koszalinie, który na czas 
nie przysłał wszystkich dru" 
ków i instrukcji dla organiza
torów Marszów. Drugim powo 
dem były przeszkody ze strony 
miejscowych klubów i instytu 
cji, które odmówiły pomocy 
przy organizacji.

I tak w ostatniej chwili na 
starcie stanęły tylko szkoły, 
pracownicy Nadleśnictwa 1 
P.7. G.S. w liczbie około 500 
osób. Uczestnicy byli dobrze

przygotowani 1 w 90 proc- u- 
kończylt Marsze Prawie wszys 
cy zdobyli wymagane mini
mum.

Dziwić się należy, że na star 
cie nie stawili się miejscowa 
„Gwardia”. „Kolejarz” oraz 
pracownicy urzędów i instvtu 
cji. chociaż byli o tym zawiado 
mieni.

Władze sportowe powinny za 
interesować się opornymi ' łu
bami i wszystkimi tymi. któ> 
rzy nie cheieli zrozumieć waż
ności im.orez. Należy w sto“un 
ku do n’ch zastosować właści
we rygory, (m)



Iłowe sklepy MHD
w Kosialinie

W każdym niemal tygodniu 
powstaja w Koszalinie nowe 
placówki MHD. Ostatnio uru
chomiono wytwórnię wędlin 
przy ul. Barlickiego oraz sklep 
masarski na peryferiach mia
sta — Zwycięstwa 177. Wszy
stkie sklepy spożywcze MHD, 
a w szczególności sklepy znaj
dujące sie w dzielnicach ro
botniczych, będą zaopatrywa
ne codziennie w wędliny wła
snego wyrobu.

W najbliższym czasie zosta
nie otwarta kwiaciarnia. „Dom 
Dziecięcy oraz wiele innych 
placówek. (BW)

Pomagamy odgadywać
Podajemy dzisiaj ostatnie 

numery wycinków. Kto nie po
siada wszystkich kuponów bę
dzie Jeszcze miał możność uzu 
pełnić braki kuponem zapa
sowym, który zamieścimy jut
ro. Przypominamy naszym czy 
telnikom, że jeżeli jeden z wy 
stawionych wycinków pozostał 
niepdgadp‘ęty, można w zamian 
przesłać trzy dowolne tytuły 
filmów na podstawie wycin
ków wystawionych przed ki
nem Polonia-

Aby uczestnicy mieli moż
ność skorygowania swych wy
ników postaramy się i dzisiaj 
omówić pewne wycinki. Tak 
więc wycinek Nr 27 pokazuje 
nam dsieci. Widzieliśmy Je w. 
pełnym zgrozy filmie jako ofia 
ry sadyzmu znanego nam wszy 
stkim ustroju politycznego z 
pod znaku łamanego krzyża. 
(Jehentlę ludów ciemiężonych

I Konferencja 
Powiatowa 
w Slaunle
W newoodremontownej świet 

łlcy międzyzwiązkowej w 
Sławnie odbyła się I Powiato
wa Konferencja Z. Z. Na zjeź- 
dzie delegacja Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w 
Sławnie podkreśliła, te podję
te zobowiązania celem uczczę 
nła 33 rocznicy Wielkiej Rewo 
łucji Październikowej 1 II 
Światowego Kongresu Pokoju 
wykonane są już w 80 proc.

Dzięki ścisłąj współpracy 
rady zakładowej i podstawo
wej organizacji partyjnej za
łoga ROM zrewidowała stare 
normy i zobowiązała sie obra 
hjać 1 ciągnikiem marki ..Ze- 
tor” zamiast 200 — 380 ha.

Po dyskusji przystaniono do 
wyboru delegatów na konfe
rencje wojewódzką w Koszali
nie. Delegatami zostali przo
downicy pracy zakładów pra
cy i PGR-ów.

OGŁOSZENIA
DO WSZYSTKICH PISM W CAŁEJ POLSCE przyjmuje 
Biuro Ogłoszeń i Reklam Spólds. VVvdawn. Oświat. „CZY- 
TBLNIK”, Szczecin. PI. HOŁDU PRUSKIEGO nr 8, I pię
tro »- telefon 45-21

CODZIENNIE OD GODZ. 8—16. 
W SOBOTY OD GODZ. 8—14.

Ogłoszenia drobne do .Kuriera Szczecińskiego’* i ..Kuriera 
Koszalińskiego" przyjmują wszystkie Urzędy j Agencje 

pocztowe. — Konto P. K. O. X'4111/110.

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

Nateży uaktywnić I wowMzać z produkcją życ’e kiHurahn zakładów

PLAN 6-LETNI POTRZEBUJE LUDZI OŚWIECONYCH
Konferencja aktywu kulturalnego województwa koszalińskiego 
wytycza nowe dróg pracy

W dniu 27 odbyła się w Ko 
szalinio , wojewódzka konferen 
cja aktywu pracowników Kul
turalnych przemysłu budowla
nego. W konferencji wzięli 
udział kierownicy świetlic 
przedssiębiorstw budowlanych 
z woj. koszalińskiego, przed
stawiciele Komisji Kultural-

przez hordy hitlerowców, obra 
znje nam równioż film przed 
stawiony wycinkiem Nr 32. 
Naród radziecki wychowany 
w nowym sprawiedliwym 
ustroju przez partię bólszewi 
ków nie należy do narodów, 
które można zniszczyć i zła
mać.

Na trupach poległych przy
sięgają ci co pozostali.

Następnie wycinki Nr 31 i 
30 wyjęte są również z fil
mów. pokazujących walkę z 
okupantem, realizację tej wiol 

, kiej narodowej przysię- i. Te
raz już nie tylko przez sani 
naród radziecki ale również i 
bratnie narody.

Pozostały nam do omówie
nia dwa ostatnie wycinki Nr 
28 i 29. Należą one db najłat 
wiejszych dlatego też nie wąt 
pimy, żc nie sprawia uczest
nikom większych trudności. 
Wycinek Nr 29 nie ma nic 
wspólnego ao szpitalem a ra
czej z wojskiem i to bardzo 
dla młodych marzycieli atrak
cyjnym, wycinek zaś Nr 28 zo 
stawmy jako wysepkę bez naz 
wy której imię—tytuł filmu— 
trzeba odgadnąć.

Jaki fo film?
Dziś 8 kupon naszego kon

kursu

nych i Rad Zakładowych. Po 
referacie, w którym poruszo
no zagadnienia Planu 6-letnie 
go i wpływu, jaki wywiera na 
jego wykonanie życie świetlicy 
i prace kulturalno-oświatowe, 
wywiązała się szeroka dyskus
ja. Ujawniła ona wiele bolą
czek i niedociągnięć powodowa 
pych niezrozumieniem roli 
świetlicy i jej zadań przez kie 
rownictwa poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Wymowną i charaktorjstyc z 
ną bvła wypowiedź kierownika 
świetlicy w Spółdz. Pracy 
„Przyszłość” w Słupsku oh. 
Czerwińskiego. Stwierdzi} on, 
żc mimo iloskonalych warun
ków lokalowych zakładowej 
świetlicy, życie świetlicy toczy 
się trybem przypadkowym. 
Wszelkie wysiłki kierownika 
paraliżuje ątanowiską dyrek
cji, która twierdzi, że najważ 
niejazy jest pląn produkcyjny, 
ą Świetlica to rzecz uboczna, o 
którą nie warto się troszczyć. 
Rezultatem tego stanowiska 
jest to, że na cele świetlicowe 
przygnano od miesiąca lutego 
hr. tylko 10 tysięcy złotych. 
Stało się to powodem unicru 
c'omienia zespołów artystycz
nych i kursów oświatowych, 
prowadzonych przez instrukto 
rów.

Inny znów dy 'nitant oh. 
Iłojnowski ze Szczee 'ka zwró 
cił uwagę na trudności w szko 
leniu analfabetów. Między in
nymi stwierdził on że najwięk 
szą przeszkodą w zorganizowa

Zapomniana uchwala
Ze względu na dużą rozle

głość miasta, mieszkańcy Szcze 
cinka zmuszeni są korzystać z 
dorożek samochodowych lub 
Konnych, szczególnie jeśli che 
dzi o połączenie z dworcem ko 
lejowym. Prezydium Mieiskiei 
Rady Narodowej swego czasu 
szeroko debatowało nad spra
wą nabycia autobusu i uruebo 
mienia na wzór Koszalina 
przedsiębiorstwa komunikacji 
miejskiej. Sprawa iednak z 
niewiadomych powodów utknę 
la na martwym punkcie

Właściciele dorożek pobiera
ją za Drzeiazd dość duże opła
ty. Wzrastają one niewspół
miernie wieczorem i nocą Zą- 
gadnienim tym zainteresowała 
się w jesieni ub. roku Miejska 
Rada Narodowa i na dwóch 
Plenarnych posiedzeniach prz*5 
dyskutowano wysokość opłat 
Była również mowa o założe
niu liązników przy dorożkach 
wywieszeniu nowych cenni
ków na widocznym mieiscu 
dopłatach nocnych za Dostói 
itp. W rezultacie uchwalono 
nowe stawki, przeciętnie nie
omal o pełowe niższe od do
tychczas pobieranych.

Na posiedzeniu była takie 
mowa o iak naiszybszym wpro 
wadzeniu uchwały w życie 
Od powzięcia uchwały upłynął

niu kursów dla analfabetów 
jest przekazywanie analfabe
tów przez dyrekcję zakładu na 
coraz to nowe „budy”. Te prze 
rzuty doprowadzają do tego, 
żc Komisja Kulturalno-Oświa 
łowa nie jest w stanie uchwy 
eić analfabetę, zmieniającego 
staje miejsce pracy. Mówca 
podsuwa projekt, aby CRZZ 
wydała zarządzenie zabrania
jące wysyłania analfabetów 
w teren do czasu zakończenia 
prze? nich kursów.

W toku dalszej dyskusji po
szczególni przedstawiciele firm 
budowlanych omawiali trudno 
ści na jakie napotykają w 
swej pracy. Nierpa] wszyscy 
dyskutanci żaljlj się na brak 
zrozumienia ze strony dyrek
torów i kierowników „bud”, ro 
ii świetlicy i prowadzonych 
przez nią kursów oświato
wych.

Pod koniec dyskusji zabrąl 
głos przedstawiciel K\V RZTR 
ob. Trzcianowski, który mię
dzy innymi stwierdził: „lJia- 
ca kulturalno- oświatowa wią 
żo się ści de ? produkcją i wy 
konaniem planów. Bo o tyle 
podniesiemy zdolność, wytwór 
cze i rozwiniemy inicjatyw- 
robotnika o ile podniesiemy ie 
go poziom l:u'tury”.

Omawiając poszczególne v,y 
powiedzi dyskutantów ob. 
Trzcianowski stwierdził, że 
stając do walki o Plan muśl
iny niezwłocznie podjąć walkę 
o podniesienie poziomu kultu- 
turalnego, o wyeliminowanie z 
życia zakładów wroga klasowe 
go. który doskonale rozumie

już jednak przeszło rok cza
su i nikt do tej pory nie wpro 
wadził jei w życie.

Wydalę się nam. że podejmo 
wane prawnie i formalnie u- 
chwaly winny być realizowa
ne a nie tylko figurować w 
aktach j protokółach I dlate
go zwracamy sie do' Prezy
dium Pow. Rady Narodowej, 
ażeby przypomniało MRN o za 
pomnianej uchwale i- dopilno
wało jei wykonania. (mr)

Jestem od 30 lat jaroszem 
— piszc nam ob Maria Chrosz 
czyńska — Z chwilą mojego 
przybycia do Koszalina zrnu- 
■zopa zostałam gotować dla 
siebie posiłki w domu co oczy 
pracy zawodowej, utrudnia mi 
życie, W żadnej stołówce ko
szalińskiej nie można otrzy
mać obiadu ani dania bez 
mięsa. Kilkakrotne moje proś
by. aby porcję mięsa zastąpił) 
jarzynką, spotkały się ze sta
nowczą odmpwą obsługi Co 
wobec tego maja 1eść liczni 
jarosze i ludzie chorzy któ
rym nie wolpo jeść mięsa?

Uważarriy, że poruszona

znaczenie oświaty i życia kul 
turalnego i dlatego stara się 
na każdym kroku życie to pa 
raliżnwae. świetlica musi stać 
sję kuźnią nowego człowieka' 
— stwierdził na zakończenie 
ob. Trzcianowskj — miejscem 
rozrywki, nauki i odnoc’vnku. 
musi promieniować głęboko w 
mąęy pracujące i żyć życiem 
zakładu.

Ha«rawFć centrale 
te*Qfonicxną 
w Koszul n’e

Wielu obywateli Koszalina 
narzeka ogtątnio —- i słusz
nie — na koszaPńskjc tele
fony. Nie mówiąc iuż o tym, 
Żę trzebą nieraz dr.icc nakrę 
cać aparat, aby otrzymać po 
łączenie, aparaty niewiado
mo z jakich powodów łączą 
niewłaśc'w'e. Chces- rozma
wiać z Roszarnią zgłasza się 
Rzeźnia Mieiska. zamiast Cen 
trał. Ogrodniczej — spółdzlel 
nia „Dobry But“ i tak w kój 
ko-

Przypuszczamy, że DpiT 
zainteresuje się tą sprawa i 
naprawi centralę telefonicz
ną. (Gor.J

Z?e d’le’e sję 
w internacie 
Liceum Rolniczego

Internat Liceum Rolniczego 
w Złotowie mieści 60 uczniów 
i uczennic. W internacie brali 
łazienek. W salach, w których 
śpi po 12 osób jęst tylko jed 
nu nnednicu do mycia na salę. 
Na umyci-; się trzeba czekać 
w kolejce. Zabrudzona bieliz
nę, z braku pralni uczniowie 
odsyłają do domów lub pi.irą 
sami. Brak również sprząta
czek. Stołówka prowadzona 
iest niedbale, jedzenie nio- 
smaczne a porcje' stanowczo 
za małe. Odpowiednie czynni
ki powinny w najbliższym -za 
sie zająć sie sprawą zaniedba 
nego internatu.

przez naszą czytelniczkę spra
wa winna znaleźć oddźwięk w 
Zw. Zaw. Prac. Gastronomicz 
nych i ze wzgiedu ha słusz
ność stawianych pytań znaleźć 
zadawalaiącą interlokutorów 
odpowiedź.

Co, gdzie, kiedy?
KUSZA !<!N
gino „POLONIA": „Dziś o w poi 
c)o 11-taj", prod. czeskiej. QozV. 
od lat 18. Pqcz. sauna. 18.20; w ule 
dzielę 1 święta 16, 13 i 20.

Hohtki Koszalina
MKS w Koszalinie urueba 

mia w dniu 1. XI. bp, poeząw 
s*y od godziny 13-tej do późne 
go wieczora, dodatkowy samo
chód z rynku na cmentarz.

(BW)

W związku z przeniesieniem 
dworca autobusowego z. ulicy 
Jana z Kolna 6 nu dworzec 
PKP, pasażerowie obowiązani 
są nabywać bilety w dawnej 
kasie PKS (przy ul. Jana z 
Kolna 6).

Zaznaczyć należy, że 15 mi
nut przed odjazdem autobu
su bilety nie będą już sprze
dawane. (BW)♦ ♦ ♦ , .

Kino „Polonia” w Koszali
nie wyświetla codzienniu do
datkowo od godz, lfi-tcj film 
produkcji radzieckiej p. t. 
..Siedmiu śmiałych”. Film do
zwolony dla dzieci od lat 10- 
ciu,

Uczymy się 
chodzić

W centrum Koszalina na 
ulicy Zwycięstwa zostały po
malowane białą farbą przej
ścia dla przechodniów. Akcja 
napki chodzenia bardzo się 
przyda mieszkańcom naszego 
miasta, gdyż niepranzidłowe 
przechodzenie przez ruchliwe 
punkty powodowało częste wy 
padki. (Gor)

^adio
Niedziela, dnia 29. X. 1950 r.

(ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 8, 17, 20, 23.
l ala 367 m — 6.50 pocz. audż, 

7-00 „Buity”, 8.15 polska pte$ń 
masowa, 8,20 muz. słowacka 8.'50 
audycja SKRK, 9.00 muz. org . 
9.30 proza rozrywk., 9.45 Wieś tań 
tzy i śpiewa, 10.10 przegląd prasy 
stot, 10.05 skrzynka ogólna, 10.20 
poezja i muzyka, 11.45 Skrzynka 
Wszechn. Rad., 12.04 przegl. cza
sopism, 12.15 konc., 14.20 „Piosen. 
ki**, 14.40 poga i. nauk., 14.50 mc- 
lod. lud-. 15.15 aud. dla świet!. 
dzlec , 16.0C nasze chóry fol rwała, 
16.20 Maria Konopnicka, 16 35 me
lodie świata, 17.20 konc. chopinoW 
skl, 17.5C encyklopedia radiowa, 
18.00 Bohaterowie dnia powszed
niego, 10.00 konc., 20.45 Teatrzyk 
5-cfu piór, 211J> felcton, 41.25 
konc. zespoły tan., 22.15 wiado
mości sportowe, 32.45 muz. tap., 
1’3.10 Dwie sonaty Ludwika van 
Bcęthovena, 24 oo Hymn.
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Kino ..POLONIA**: „Orzeł Kauka
zu* ser U. prod. radź Pocz. 
seans 18 l 30
Dyżuruje apteka ..Pod Mnichem"
Telelony pożar — 33-33. Milicja —

Z.. IZ U *•<»»*•-U wir > W 11, 
u,,u, . vif p<’F *3 II taR8O«'tl —
31-43, ..Kurier Koszul Ińsk I”— 33-72.
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KJno „BAŁTYK’1: „BS Orzeł <agl 
n4ł“r piod. radź..

•łg<it.ł'Wi» PCR 423

Kino ..WOLNOŚĆ": ..Miasto mło
dzieży, prod radź Początek se
ansów 17 i 19, w niedzielę i iwię- 
|«j od 15-

FoMi - MtUCJs -p
W4 Pogotowia eałunkown - ttl

Kino „CAS1NO": „Płomienie" prort. 
węgierskiej. Pocz. sean». 18.20 w :>.o 
dzielę 16.

Miody maiynarz (który ł>ył, jak 
tylko nam. ynadomo—wlaóciv:n' dgiem 
atyną), prwozytal pocktę flankową, 
znalezioną przez Apolinarego.

—- Zgadzam stf ojcze — powie* 
dział, krzyżując zawadiacko r^cc na 
piersiach.

Kiedy towarzystwo w ■•chodziło, 
ftnajpiarz zastąpił im <lrvg^.

— Dwa razy „pin,, i trzy razy 
„ale" nic zapłacone.

— Zawsze oszukujesz, stara nutb 
po — odrzekl młody marynarz, wy- 
mijając kułakiem, tak, żc w następ
nej sekundzie knajpiarz zobaczył zło 
t.c fiwiazdeceki, które notach miast 
znikły (jak to często zdarza, — 
nawet w AngłiiJ,

dni następnnego dnńt Stonwin 
Lillchurcli i, Apolinary Krupka przy 
siąpili dz> werbowania marynarzy 
do wyprawy. Stonwin hilłchurch sta 
tal się znalezć takich, którzy mieli 
za. sobą jakież kary a byli wyklii* 
c.eni z grona uczciwych marynarzy.

— Karany? -»-• to byli jego picr* 
wszc słowa,kiedy zaczynał rozm owe.

.4 skora zapytany odpowiedziuł: 
Karany — Diltchurop, badał tylko jc. 
go zęby i orzekał: Przyjęty!

Już pierwszego dnia Stonwin KUl- 
(■hu.rch zwołał całą załogę „a po* 
kład:

— Płyniemy chłop, y. aby :•■'■ ' i/ć 
diamenty nu czarpych lądach « l«- 
dziach...

„Kurier Koszaliński’' Re
dakcja w Koszalinie ul. 
Zwycięstwa 108 czynna w 
godz. 8 — iii. nr telef 
Oddział R«dakep w Slup- 
sku ul. Wolska Polskie
go "r 14 ’<»l M
RcdsIicJi w Szczeciuku, 1 
Maja 2.
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Kto fotografuje, fen ma więcej z życia

„Ognisko44 popularyzuje 
sztukę fotograficzną

W obszernym gmachu Mło
dzieżowego Domu Kultury 
„Ogniwo” na Jasnych Błoniach

młodzież robotnicza znajduje 
wypoczynek, rozrywki i nau
kę. Jedna sekcja jest pcświęco 
na krzewieniu zamiłowania do 
fotografii amatorskiej.

„Kuriera"

Czy masz cyfry
Planu 6-letniego?

zem zdobyć jedną z nagród. 
A są wśród nich bardzo cen
ne.:

ROWER MĘSKI,
GARNEK ELEKTRYCZNY,

Po sukces czy porażkę?
W piątek wyjechała ze Szcze 

cina do Chodakowa drużyna 
szczecińskie.! Gwardii, która 
rozegra dzisiaj z tamtejszym 
Włókniarzem mecz piłkarski, 
który prawdopodobnie zadecy

duje o mistrzostwie II ligi... a 
co za tym o upragnionym wcj 
ściu do I klasy państwowej.

RAZEM Z DRUŻYNĄ 
GWARDII WYJECHAŁ NASZ 
SPECJALNY SPRAWOZ

DAWCA, KTÓRY DZISIAJ 
WIECZOREM NADA TELE
FONICZNIE REPORTAŻ Z 
TEGO EMOCJONUJĄCEGO 
SPOTKANIA.

Na zdjęciu drużyna Gwardii. Na pierwszym planie kierownik drużyny por. Szleifer ostatni 
w szeregu trener Gwardii Czyżewski.

Druga seria Marszów Jes ennych

Podbieganie wzbronione!
W dniu dzisiejszym w Szcze 

cinie odbędzie się druga 
tura Marszów Jesiennych 

dla Zrzeszeń Związkowych.
Marsze odbędą się na nowej 

trasie, która prowadzi prze
ważnie po miękkiej powierzch 
ni i przez bardzo urozmaico
ny teren.

Start dla wszystkich grup 
odbędzie się na Jasnych Bło
niach. O godz. 10-tej wyruszą 
grupy do marszu na 10 km i 
5 km. W 15 minut później na
stąpi wymarsz grupy na 8 km.

Trasa marszu prowadzi z 
Jasnych Błoni przez park Ka
sprowicza, kolo dworca Łekno 
przez Błonie do - ul. Arkoń- 
skiej. Przy stadionie Kusociń- 
skiego półmetek dla grupy 8 
km a przy jeziorze Arkonka 
idla 10 km. Na półmetkach na
leży stemplować karty uczest
nictwa. Meta dla wszystkich 
grup znajduje się na Jasnych 
Błoniach.

Uczestnicy marszów winni 
pamiętać o tym. że podbiega
nie jest niedopuszczalne.

Tym którzy dadzą sle po
nieść nerwom, przypomną o 
zakazie specialni sędziowie, 
którzy pojadą obok grup Tyl
ko niestety pociągnie to za so
bą dyskwalifikację i... cały 
trud na marne.

A przecież minima marszo
we są łatwe, że uzyskać je po 
winien każdy zdrowy czło
wiek.

Zbiórka wszystkich zawodni 
ków o godz. 9-30 obok flag 
zrzeszeń. (R)

— Wczoraj były jakieś bud
ki. dzisiaj łóżka Nic nie rozu
miem — mówiła wczoraj w 
tramwaju nr 4 młoda panien
ka do swej koleżanki.

— Jesteś niedomyślna. Prze 
cięż to nie budki tylko... a łó
żek szpitalnych w r. 1955 bę
dziemy mieć... dochodziły do 
mnie fragmenty odpowiedzi 
rezolutnej panienki.

— Skąd wiesz to wszystko?
— Czvtam eazety, słucham 

radia, a poza tym kupiłam so
bie popularną broszurkę, w 
której sa wszystkie szczegóły 
Planu 6-letniego i dlatego 
konkurs ..Kuriera” jest dla 
mnie dziecinnie łatwy Jestem 
pewna, że uda mi się tym ra-

PIŻAMA DAMSKA Z FLA- 
NELI, I

ZIMOWE RĘKAWICZKI 
SKÓRZANE,

KOSZULA MĘSKA FLANE 
LOWA,
oraz książki: 2 tomy dzieł Le
nina, 2 tomy dzieł Stalina. Sto 
warda Fasta: „Droga do Sła
wy” Ilzezacza — „Krawędź”, 
Linasaya „Ludzie 1948 r.”, 
Paustowskiego „Kolchida”. Di 
derota „Paradoks o aktorze”, 
Żeromskiego „Pop'oły” Nied- 
wiediewa „Było to pod rów
nikiem”, Gillesa „Rodzina Du 
chów” i Newerlya „Archipe
lag ludzi odzyskanych”.

graficzną, wyposażoną we 
wszystkie potrzebne aparaty. 
Sekcja rozporządza również 
dwoma aparatami fotograficz' 
nymi ao dyspozycji swoich 
członków tak, że nauczyć się 
fotografować może tu każdy, 
nawet nie posiadający własne
go aparatu. Wszystko jest przy 
tym bezpłatne.

Sekcja rozpoczęła działal
ność niedawno tak, że jesz

cze nie zdążyła zorganizować 
kursów- Ale już odbywają się 
lekcje teoretyczne j zajęcia 
praktyczne w laboratorium. 
Prowadzi je instruktor — zna' 
ny na terenie szczecińskim do
świadczony foto amator Maksy 
milian Sineja.

Młodzi adepci sztuki fotogra
ficznej już po paru wykładach 
uczestniczą w pracach labora
toryjnych; sami wykonują od
bitki i powiększenia.

Sekcja ta jest narazie jedy
nym na terenie Szczecina ośrod 
kiem krzewienia fotografii. Na 
leży z ubolewaniem stwierdzić, 
że nie postarano się dotych
czas o zorganizowanie koła fo
tograficznego dla użytku do' 
rosłych. Sztuka fotograficzna 
dostępna jest dziś dla każdego. 
Wielu zaś początkujących, a na 
wet zaawansowanych fotoama' 
torów nie może zdobyć wyż' 
szych, kwalifikacji z braku 
właśnie takiego ośrodka. .

Sprawą tą powinni zaintere
sować się sami fotoamatorzy, 
zwrócić się do Po'skiego Tow. 
Fotograficznego w Poznaniu i 
zorganizować sie przy pomocy 
związków zawodowych. (K) 

Parady prawne
Ob. Mikołaj Bon^er Szczecin- 

Dąsie. Ma pan pełne prawo do 
podwyżki, przyznanej za okres 
przepracowany przez Pana. Pra
wo to istnieje nawet po rozwią
zaniu stosunku pracy. Należy 
zwrócić się do Inspektora Pracy, 
a w wypadku odmowy przez pra- 
códłwcę. wnieść powództwo. \do 
Sądu Pracy w SeczecAle. Co ado 
uznania Panu dniówki opuszczo
nej dla załatwienia wpisu do szko
ły, to dzień powyższy byłby na- 
pewno usprawiedliwiony, gdyby 
Pan WTÓcił niezwłocznie po za 
łatwieniu sprawy do pracy. Trud
no jednak usprawiedliwiać nie
obecność 2 1 pół godzinną, w cią
gu których nie mógł Pan dotrzeć 
do miejsca pracy. Ten fakt stał 
się zapewne przyczyną nie u. 
względnlenla dniówki.

Ob. Bolko Jan Szczecin. Wobec 
rozbieżnych wyjaśnień otrzyma
nych przez nas z faktami poda
nymi w Waszym piśmie, kieruje
my sprawę do Ministerstwa Fi
nansów, które niewątpliwie na. 
desie nam właściwą interpreta
cję przepisów. O wynikach na
szej interwencji powiadomimy 
Was.

Reprezentantki 
Polski grają 
w Szczecin e

Liczni miłośnicy siatkówki 
będą w dniu dzisiejszym w 
szczecińskiej Hali Sportowej 
świadkami ciekawych spotkań.

W Hali o godz. ll=tej roze* 
grany będzie mecz siatki żeń
skiej pomiędzy Kolejarzami z 
Gdańska i Szczecina, oraz trój 

mecz drużyn 
męskich Kole
jarz Gdańsk, 
AZS Szczecin i 
Kolejarz Scze= 
cin.

Najbardziej 
emocjonalnie 
zapowiada się 
spotkanie żeń
skie ze wzglę
du na to, że 
w drużynie 
gdańskiej gra* 
ją trzy repre* 
zentantki Pol

ski ; Tomaszewska, Pogorzel
ska i Kurtz.

Coprawda nie dajemy dużo 
szans na zwycięstwo naszym 
kolejarzom, jednak spotkanie 
z bardziej rutynowanymi prze* 
ciwniczkami wpłynie niewątpli 
wie na podniesienie ich klasy.

Spójra Stargard 
w pełni sezonu 
bokserskiego

Przejawiająca dużą żywot
ność sekcja bokserska „Spój* 

nia” w Stargar 
dzie rozegra w 
dniu dzisiej* 
szym spotka
nie z „Ogni* 
wem" ze Słup* 
ska. Drużyna 
„Spójni” wystą 

pi , osłabiona 
brakiem jej 2

czołowych zawodników Głęboc* 
kiego i Izydorczyka, którzy wy 
jechali do Warszawy, gdzie 
walczyć będą w ramach me
czu Spójnia — Budowlani.

Józef Ignacy Kraszewski 
OSTATNI 

Z SIEKIERZYŃSK1CH 
str. 167 zł. 130

Biblioteka Szpilek 
Michał Bałucki 

PAN BURMISTRZ 
Z PIPIDOWKI 
DWIE WIZYTY 

JEGO EKSCELENCJI 
str- 171 zł. 160

LEW TOŁSTOJ 
Dzieciństwo, Lata Chłopięce, 

Młodość
str. 403 zł 350

S. Likstanow 
ZIELONY KAMIEŃ 

str. 379 zł. 260
Jurij Janowskij

OPOWIADANIA KIJOWSKIE
str, 64 zł. 80

Czytelnik

A O P T I A l F W Ą

Miłość
dr. Arżanowa
Tłumaczenie Zofii Łapickiej 48

— Też wymyślili Bóg wie co? — rzekł dok. 
♦ór zły jeszcze, ale pomysł i szczodrość Jaku
tów pochlebiły jego zawodowej dumie.

Olga trwała we wrogim milczeniu.
— Ludzie wszędzie się dowiadują — rzekł 

logunow siadając na ławce obok Arżanowa. 
— Pamięta pan te kobiety ślepe od jaglicy, 
które pan wyleczył w szpitalu? Wróciły do 
tajgi i zaczęły się do nich schodzić prawdziwe 
pielgrzymki. Wszyscy chcieli zobaczyć na włas 
łie oczy, przekonać się. Na Uczachanie zebrało 
•ie dużo ludzi z różnych okolic, którzy postano 
wili prosić pana o przyjazd.

— Gdzież jest ten Uczachan? — zapytał
doktór. -----

— O przeszło sześćset kilometrów od nas. 
Budują tam teraz powiatowe miasteczko. Jest 
nawet elektrownia.

— Sześćset kilometrów! — powtórzył dok
tór. — A czym óę jedzie?

— Różnie, czym się zdarzy!
— Też wymyślili! — rzekł Iwan i uśmiech,

nął się mimo woli, nrzynomniawszy sobie cha
otyczną i pełną uniesienia opowieść Warwary 
o pie""’ tiło#vłv ślene nacientki.

— Elektrownia .. To świetnie! Przyzwyczai
łom sie używać elektrycznych narzędzi... Tle 
to sił zaoszczędza choremu i chiruronwi! Czy 
Jest tam iakiś personel me<ł'’r-zny? Kto mógł
by pomagać przy operacjach?

— Na wiosnę był tam felczer. Była tam 
również przyjezdna brygada lekarzy i zosta
wiła na miejscu doświadczoną siostrę. Zakłada
ją tam duży szpital.

— Bardzo dobrze! — rzekł doktór zamyślo
ny, tylko że teraz w żaden sposób nie mogą 
wyjechać. Musimy odłożyć to do zimy. Wtedy 
dojazd będzie lżejszy i szynszy.

Twarz Łogunowa wyrażała wdzięczność, nie 
oczekiwał, widać, innego rozwiązania.

— Doskonale — powiedział wesoło — wyzna 
czymy termin wyjazdu na okres pierwszej dro 
gi zimowej albo później, jak panu wypadnie, 
i podamy go Uczachańcnm. Będą ogromnie za 
dowoleni i poczekają. A za konie i renifery 
rozliczymy się z nimi.
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— Teraz jestem nieodwołalnie wyswatany 
i zaręczony — zażartował pełen dumy doktor 
wchodząc z Olgą do mieszkania Chiżniaków.— 
Jak tylko ustali się zimowa droga, jadę na 
Uczachań.

— Słyszeliśmy już o tym — odezwał się sie 
dzący w kącie Denis i podrzucił swój ognisto- 
rudy czub, płonący mu stale nad twarzą. Sie
dział na podłodze i bawił się lalkami ze swoją 
dwuletnią córeczką. Pani Helena przyrządzała 
coś na kuchennym stole.

— Tak, wiemy już o tym — powtórzył Chiż 
niak przyciskając do piersi brudnego gumowe 
eo pieska, owiniętego w kaftanik Nataszki. — 
Z togo właśnie powodu Helena robi kołduny, 
czv!i po prostu smażone pierożki nadziane mię 
sem.

— Przecież nieprędko jeszcze wyjeżdżam...
— To też wiemy. Jak pan będzie wyjeż

dżał, zrobimy znowu.
— Zrobimy... Chyba ty z Nataszką! — burk 

nęła żona Chiżniaka z uśmiechem. — Całą mą 
kę mi rozsypali I Oj bieda, bieda!

•— Taka bieda niestraszna! — odpalił Chil-

niak wstając i rozcierając zdrętwiałą od niewy 
godnego siedzenia nogę. — Jak tam odwar? 
Zawojował wybrzeże? — rzekł podchodząc do 
doktora.

— Zawojował — odparł Iwan śledząc wzro 
kiem Olgę, która zdjęła z głowy chusteczkę i 
podwinąwszy pod nią włosy zawiązała je ciaś 
niej, przez co jej ładna twarz stała się młod
sza i jaśniejsza. Włożyła cudzy fartuch, który 
leżał na niej jak ulany, i usiadłszy przy stole 
zabrała się do lepienia takich samych malut
kich pierożków, jakie lepiła z fantastyczną 
szybkością pani Helena.

„Ma w sobie coś obcego, dalekiego — pomyś 
lał o żonie Iwan, pełen żalu i gniewu zarazem 
o tę jej obcość. Jest niby tu, ale właściwie nie 
ma jej... Skąd się to u niej wzięło? Te rozmo
wy o pracy... Na pewno nie są szczerze! Dlacze 
go dawniej tego nie było?”

— Cedrowy odwar zrobił cuda —.potwierdził. 
— Wie pan, jaki ciekawy list otrzymałem dziś 
z wybrzeża? Zawiadamiają mnie, że znaleziono 
tam książkę pt. „Opis Kamczatki”, napisaną 
dwieście lat temu; jakieś bardzo stare wyda
nie. I w tej książce jest mowa o tym, że odwar 
ten jest najlepszym środkiem przeciwko szkor 
butowi. Marynarze i ekspedycje polarne robili 
z niego kwas i pili go ciepły, zamiast herbaty.

— To znaczy, że odkryliśmy na nowo to, co 
było już znane dwieście lat temu — dokończył 
doktor i uśmiechnął się. — Odwar odwarem, 
a poza tym trzeba zwrócić baczną uwagę na wi 
tarniny zawarte w pożywieniu — ciągnął już 
poważnym tonem. — Logunow energicznie się 
do tego zabrał. Ma wielkie możliwości i pole 
do. działania. W tym roku ziemi pod ogrody bę 
dzie trzykrotnie więcej. Organizuje sie dwa no 
we sowchozy warzywne, hodowle drobiu i byd
ła. Sowchozy rybackie. Dostaliśmy dużo pie
niędzy na zorganizowanie ośrodków maszyno
wo traktorowych i opanowanie nowych tere
nów w tajdze. U nas nad Kąmieniuszka. zacz

nie się w końcu sierpnia produkcję witamin 
z głogu...

— Nieźle, nieźle! — powtarzał Chiżniak po 
trząsając głową, jak gdyby akceptował te 
wszystkie plany. — Nie przypuszczałem, że 
Logunow zajmie się tak energicznie gospodar
ką rolną. Jest przecież prawdziwym inżynie
rem górnikiem: opowiadają, że opuszczał ko
palnię ze łzami w oczach. Ale jeśli wymaga te 
go dyscyplina partyjna, opanuje wiadomości 
i zajmie się rclnictwem. Bez tego nie można 
żyć w tajdze. Jeśli mamy tu siedlisko szkorbu 
tu, to cukier, makaron j konserwy nie dadzą 
rady. Muszą rosnąć warzywa, muszą być pro
dukty mleczne, musi być zielenina.

— Tak, zielenina... — powtórzył Iwan spój 
rzawszy chmurnie na żonę, potem przenosząc 
wzrok na Nataszkę.

Dziewczynka siedziała wciąż na podłodze z 
główką zwróconą w ich stronę. Cała jej postać 
rączka trzymająca zabawkę i wzn:esiona do 
góry, wyrażała cierpliwe oczekiwanie i pew. 
ność... Kiedy indziej Iwan pobawiłby się z nią 
chętnie, ale teraz było mu tak ciężko na duszy, 
że nie podszedł do małej. Było mu zbyt trudno 
udawać wesołość.
. — A ja słyszałem, że w Ukamczanie mówią 
już: Arźanowska metoda leczenia odwarem ced 
rowym — oznajmił Chiżniak błyskując wesoło 
niebieskimi oczami, jakby to jego samego spot 
kał. rozgłos, i sława. — Logunow występował 
dziś na posiedzeniu aktywu obwodowego i wy
rażał się o pańskiej pracy bardzo pozytywnie. 
Co z tego, że wiedziano o tym dwieście lat te 
mu! — ciągnął Chiżniak. zaniepokojony chmu 
rą na czole Twana. — Wiedziano, ale nic z te 
go nie wynikło. Nie wiemy, jak wtedy leczono.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Sekcja skupia już 50 człon
ków, przeważnie początkują’ 
cych fotoamatorów, albo ta

kich, którzy zamierzają dopie
ro zapoznać się z tą ciekawą 
dziedziną.

Staraniem „Ogniska” urzą' 
dzono wzorową ciemnię foto'


